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Cz-y potrzebnyjest
program gospodarczy"?

Czy kryzys należy czynnie zwalczać, czyli też biernie przypatrywać sie

jego przebiegowi?
i.

Czy potrzebny jest program gospo­
darczy? Stawiamy to pytanie, gdyż je­
szcze na początku ostatniej sesji sejmo­
wej potrzeba tego programu była przez

miarodajnych przedstawicieli obozu

rzę,dowego podawana w wątpliwość.
Jest rzeczą charakterystyczną dla na­

szych stosunków, że, o ile w okresie po­
myślnej konjunktury poszczególne
stronnictwa polityczne, jak i poważniej­
sze organizacje gospodarcze zgłaszały
swe programy i zabierały chętnie głos
w sprawach natury ekonomicznej i fi­
nansowej, to w miarę rozwoju kryzysu
zdradzają coraz większą niechęć, już
niety]ko do programów, lecz nawet do

wszelkiej szerzej ujętej dyskusji na naj­
bardziej nawet aktualne tematy gospo­
darcze.

Niechęć ta, jak widzimy, udzieliła się
też stronnictwu prorządowemu.

Stanowisko stronnictw opozycyjnych
jest poniekąd z,rozumiałe: wolą one

ze względów taktycznych nie schodzić z

wygodnej pozycji krytyków, wolą obar­
czać rząd całkowitą i wyłączną odpo­
wiedzialnością za obecny, ciężki stan

gospodarczy, niż podjąć ze swej strony
jakąkolwiek inicjatywę, która mogłaby
uczynić je w jakimkolwiek stopniu
współodpowiedzialnymi. To umywanie
rąk sprzeczne jest z dobremi obyczaja­
mi parlamentarnemi i nawet z punktu
interesów czysto partyjnych jest o tyle
niesłuszne, że brak aktywności i unika

nie odpowiedzi na niepokojące szerszy

ogół pytania, nie może nie przyczyniać
się do upadku znaczenia partyj poli­
tycznych i ich przywódców w oczach

społeczeństwa.
Gdy jednak stronnictwa opozycyjne

;mogą, słusznie lub niesłusznie, unikać

wynurzeń programo-wych, to nie może

się nie wydawać dziwnem, że stronnic­
two rządowe zachowuje wciąż — nawet

W przededniu nowych wyborów — sta­
nowisko Wyczekujące. Odgrywa tu, nie­
,wątpliwie, rolę sprzeczność interesów i

poglądów poszczególnych grup, wcho­
dzących w skład B. B, W. R. Niemniej
można było się spodziewać, że po tylu
latach wspólnej pracy nastąpi uzgodnie­
nie chociażby w najbardziej podstawo­
w’ej kwestji — biernego łub czynnego
stosunku do kryzysu. Tymczasem jesteś­
my świadkami, że rozbieżne prądy, nur­
tujące B. B. W. R,, w ostatnich czasach

raczej się zaogniły i blok jako całość nie

zdobył się nawet na żadne hasło, które

stanowićby mogło drogowskaz dla na­
szej polityki gospodarczej.

Przechodząc zkolei do określenia sta­
nowiska rządu, stwierdzić musimy, że

było ono do ostatniej chwili bierne. Nie

chcę z tego robić specjalnego zarzutu,

gdyż szereg innych krajów doniedawma

zachowywało jeszcze wiarę w ,,automa-
tyczne wyrównanie’5 i na czele tych kra­
jó,w stała Francja, która nie doceniała

ró/mież charakteru obecnego kryzysu
św o ,!owego.

’,jy ’stępując w końcu 1932r. z planem
waliać. kryzysem (w, broszurze pod ty-;

tulem: ,,Nowe Drogi Gospodarcze"), nie

żywiłem też żadnych złudzeń co do dal­
szego kierunku naszej polityki gospo­
darczej. I rzeczywiście, naszym sferom

rządowym w dalszym ciągu przyświe­
cało rzucone przez b. premjera p. Pry-
stóra hasło ,,zaciskania pasa".

Na słynnym wiecu gospodarczym,
który się odbył na, wiosnę 1933 r. w Do­
linie Szwajca,rskiej w Wars.zawie, pano­
wał jeszcze nastrój różowy. Słyszeliśmy
opinję, że obecny kryzys nie wypływa
bynajmniej z wadliwości struktury go­
spodarczej, że jest on jakby okresem

defensywy, po którym nastąpi nieza-

w-’odnie okres ofensywy, czyli dobrej kon­
junktury gospodarczej. Ekonomiści rzą­
dowi pokładali nadzieję w rozwoju han­
dlu zagranicznego, postępach kapitali­
zacji w’ewnętrznej i t. p . Już znacznie

później słyszeliśmy oświadczenia, że

: ząd uczynił wszystko, ,co leżało w jego
mocy, że teraz społeczeństwo powinno
się zdobyć na własną inicjatywę. Rów­
nolegle z tem czynniki rządow’e w’ypo­
w’iadały się stale przeciwko jakimkol­
w’iek eksperymentom, uw’ażając, że Pol­
ska jest za biedna, żeby pozwolić sobie

na ryzykowa,ne próby. Dawano też wy-
I raz przekonaniu, że z chwilą poprawy

sytuacji w innych państwach’, gospodąr-
czo silniejszych, — Polska automatycz­
nie wyjdzie z kryzysu.

W każdrm bądź razie nigdy nie uwa­
żano kryzysu za klęskę, do W’alki z któ­
rą należy zmobilizow’ać wszystkie siły
i środki.

. Nasze t. zw. ,,sfery gospodarcze" w

dalszym ciągu doradzają rządowi, żeby
nie schodził z drogi ,,klasycznych dok­
tryn ekonomicznych", wypowiadają się
przeciw’ko ,,nakręcaniu konjunktury" i

zalecają politykę ,,ostrożnego przysto­
sowywania się do kryzysu".

Pow’oływanie się na klasyczne dok­
tryny stało się u nas bardzo modne, acz­
kolwiek bierny stosunek do zjawisk go­
spodarczych przez naukę ekonomiczną
bynajmniej nie jest zalecany i naukowo

dałoby się łatwiej uzasadnić koniecz­
ność umiejętnego nakręcania konjunk­
tury, niż politykę dostosowywania się
do warunków nieznośnych i uniemożli­
w’iających w’yjście z bezwładu.

Wiemy też z historji, że zapobiegliwe
rządy przychodziły zaw’sze z pomocą ży­
ciu gospodarczemu, nietylko w chwi­
lach przesileniowych, lecz i w okresach

pomyślności go-spodarczej.

Simon szczerze i bez ogródek
przedstawia sytuacje europejska.

Co ?lfigrficyr asiysieii w Berlinie, /Moskwie i Warszawie?
Żądania Siitiera są niesłychanie wielkie.

Stanowisko Anąifi w Stresie.
Londyn, 10. 4. (PAT.) Brytyjski mi­

nister spraw za,granicznych Simon wy­
głosił dziś w izbie gmin wielkie prze­
mówienie na temat polityki zagranicz­
nej. Simon oświadczy}, iż wizyty an­
gielskich ministrów do stolic europej­
skich miały na celu poinformowanie się
o poglądach innych rządów w przewidy­
waniu konferencji w Stresie. Kanclerz

Hitler - powiedział Simon - oświad­

czył w’yraźnie, iż Niemcy nie są skłonne
do podpisania paktu wschodniego, za­
wierającego klauzulę wzajemnej pomo­
cy. Niemcy nie- chcą także przystąpić
do paktu wschodniego w’zajemnej pomo­
cy z Sow’ietami. Hitler oświadczył, iż

Niemcy przychylnie ustosunkowują się
do paktów nieagresji pomiędzy mocar­
stw’ami zainteresow’anemi w sprawach
.wschodnich, ale pakt ten zawierać bę-

dzie klauzulę konsultacyjną na wypa-
dek agresji. Hitler nie chce, aby Litwa

brała ud.ział w jakimkolwiek pakcie o

nieagresji.
Mini,ster Eden dowiedział się w Mo­

skwie, że rząd sowiecki uw’aża, iż obec­
na sytuacja międzynaro-dowa hardziej
niż kiedykolwiek zmusza do kontynuo­
w’ania wysiłków w celu ustalenia syste­
mu bezpieczeństwa w Europie w myśl
komunikatu londyńskiego i zgodnie z

zasadami Ligi Narodów. Rząd sowiec­
ki podkreślił, że zdaniem jego pakt
wschodni nie zmierza do okrążenia ja­
kiegokolwiek kraju i ma na celu jedna­
kowe bezpieczeństwo dla w’szystkich u-

czestników. Rząd sowiecki uważa, że

udział Niemiec i Polski w pakcie wscho­
dnim stworzyłby najlepsze rozwiązanie
zagadnienia.

W Warszawie — oświadczył Simon
- minister spraw zagr. Beck wyjaśnił,
że Polska przez układ ze związkiem so­
wieckim i Niemcami ustaliła spokoj­
ne warunki na swoich obu granicach.
Polska musi sobie zadać pytanie, czy no­
we propozycje polepszyłyby, czy też po­
gorszyły pomyślną atmosferę, ustaloną
przez te dwa układy.

Jeżeli chodzi o pakt Europy środko­
w’ej, zrozumieliśmy w Berlinie, że rząd
niemiecki nie odrzuca idei podobnego
układu dla względów zasadniczych. Hi­
tler dał do zrozumienia, że gdyby inne

mocarstwa, które chcą zawarcia paktu
Europy centralnej doszły do p-orozumie­
nia co do tekstu tego paktu, w’ówczas

rząd niemiecki gotów jest taki tekst roz­
patrzeć. Minister Beck oświadczył Ede­
nowi, że Polska gotowa jest zająć przy­
jazne stanowisko wobec paktu Europy
środkowej i przypuszcza, że układ taki

mógłby doprowadzić do uspokojenia i

w-’zrostu zaufania w Europie centralnej,
,(Ciąg dalszy na ,stronie 2)

Pogrzeb węgierskiego prymasa cyganów.

Na cmentarzu budapeszteńskim w sposób wyjątkowo uroczysty odbył sie posrrzeb we-

g,-erskiego prymasa cyganów Ka,rola Bury. W chwili gdy na trumnę zaczęty padać gru­
dy zienu setki cygańskich skrzypków zawiodły żałosne pieśni, oddając w ten sposób

ostatni hołd swemu wodzowi i mistrzowi.
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Simon szczerze i bez ogródek...
(Ciąg dalszy)

Benesz jest z dania, iż w tej sprawie bę­
dzie uczyniony krok naprzód w Stresie.

Omawiają-c sprawę zbrojeń na lądzie,
Hitler oświadczył, iż Niemcy pragną po­
siadać 36 dywizyj o stanie liczebnym
500.000 żołnierzy wszystkich rodzajów
broni, włączając w te dywizje wojska
szturmowe, t. zn. SS i wojska policji
zmilitaryzowanej. Niemcy — mówi! da­
lej Simon — domagają się wszystkich
rodzajów broni, które posiadają inne

państwa i nie są skłonne powstrzymać
się od produkcji pewnych typów broni,
dopóki inne kraje będą je posiadać. W

sprawie zbrojeń morskich Niemcy do

magają się z pewnemi zastrzeżeniami

35% tonażu brytyjskiego. Co się tyczy
Ionictwa, Niemcy żądają parytetu z W.

Brytanją i Francją. Hitler dodał, że żą­
dania Niemiec zależą od tego, czy woj.
skowe lotnictwo sowieckie nie wpłynie
na konieczność rewizji tych żądań. Je­
żeli układy, dotyczące ograniczenia
zbrojeń doszłyby do skutku, wówczas

Niemcy wykonałyby układ o stałej i au­
tomatycznej kontroli pod warunkiem,
że kontrola taka byłaby stosowana w

jednakowej mierze do wszystkich mo­
carstw. Rząd niemiecki jest przychyl­
nie usposobiony do projektu paktu lot­
niczego pomiędzy mocarstwami lokar-

neńskiemi.

Omawiając sprawę Ligi Narodów,
Hitler uczynił aluzję do swojego oświad­
czenia z maja 1931 r., w którem zazna­
czył, że Niemcy w dalszym ciąga nie

będą brały udziału w Lidze Narodów, je­
żeli pozostaną ,,krajem nie posiadają­
cym pełnych praw". Jako przykład Hi­
tler oświadczył, że Niemcy znajdują się
w sytuacji niższości, nie posiadając ko­
lo nij. Simon oświadczył, iż ograniczył
się do wysłuchania tego, co oświadczyli
inni. Nie należy jednak przypuszczać,
że ministrowie brytyjscy nie zwrócili

uwagi na poważne rozbieżności poglą­
dów co do pewnych punktów. W swo-

jem przemówieniu Simon ograniczył się
do najważniejszych spraw chociaż pod­
czas rozmów poruszano rozmaite inne

tematy. Zważywszy, iż komentarze wiel­
kich dzienników brytyjskich są często­
kroć uważane na kontynencie za wyraz

poglądów rządu, pożądanem jest zazna­
czyć, iż rząd brytyjski pozostaje wierny
swojemu zapewnieniu, iż weźmie udział
w konferencji w Stresie, nie formułując
zgóry swojego stanowiska. Simon ma

nadzieję, że opinja publiczna, zagranicy
poczeka na oficja,lne oświadczenia rzą­
du zanim wyciągnie w’niosek z jakich­
kolwiek nieautoryzowanych komenta­
rzy.

Pięć punktów instrukcyj
dla delegacji brytyjskiej.

Londyn, 10. 4. (PAT). Postanowienia

gabinetu brytyjskiego, stanowiące ogól­
nie ujętą instrukcję dla delegacji bry­
tyjskiej na konferencję w Stresie, za­
wierać mają następujące punkty:

1. Rząd brytyjski uważa za niezbędne
potwierdzenie postanowień lokarneń-

śkich, aby przestrzec Niemcy przed dal-
Szemi krokami jednostronnego narusza­
nia zobowiązań międzynarodowych, De­
klaracja taka miałaby na celu niedopu­
szczenie do naruszenia, przez Niemcy
strefy zdemilitaryzowanej,

2. Rząd brytyjski stoi w dalszym cią­
gu niewzruszenie na gruncie deklaracji
angló-francuskiej z 3 lutego i uważa re­
alizację tego programu w całości za je­
dy.nie słuszną drogę, celem zorganizo­
wania systemu bezpieczeństwa zbioro­
wego. Wszelkie sugestje, zmierzające
do oparcia tego systemu o pakt Ligi Na­
rodów np. przez nawiązanie do art. 16

paktu Ligi, rząd brytyjski uważa za po­
żądane i godne poparcia,

3. Częściową realizację programu lon­
dyńskiego, np. prowadzenie rokowań o

konwencję lotniczą państw lokarneń-

skich, rząd brytyjski uważa dzisiaj za

niecelową. Wogóle dyskusja dzisiejsza
wykazała, że zainteresowanie gabinetu
brytyjskiego dla konwencji lotniczej
znacznie osłabło, co niewątpliwie spowo­
dowane zostało przyznaniem się Nie­
miec do tego, że niemieckie wojska na­
powietrzne już się równają brytyjskim
o ile nie są większe od nich.

4. Rząd brytyjski w zasadzie popiera
propozycję w sprawie paktu wschodnie­
go, o ile pakt ten może przybrać taką
formę, aby umożliwiła przystąpienie
doń Polski z pozostawieniem otwartej
możliwości przyłączenia się Niemiec.

Żadnego czynnego udziału W. Bryta-
nja w pakcie wschodnim nie weźmie.

Rząd brytyjski przeciwny jest jednak
wyzyskiwaniu ram ewentualnego paktu
wschodniego dla stworzenia przymierzy,
dzielących Europę na obozy.

5. Rząd brytyjski popiera pakt w spra­
wie utrzymania integralności Austrji,
widząc pożytek w zawarciu takiego pak-,
tu nawet w razie, gdyby Niemcy od­
(mówiły swego przystąpienia doń. U-

dzia,ł W. Brytanji w takim pakcie o-

graniczyć się musi do roli konsultatyw­
nej, jak obecnie.

Powyższe 5 punktów tworzy kanwę,
na której Mac Donald i Simon mogą
w ramach daleko idącego upoważnienia
do podejmowania decyzyj prowadzić
akcję w miarę uzgadniania swoich sta­
nowisk ze stanowiskami delegatów
Francji i Włoch.

Co do taktyki w Genewie, Mac Donal­
dowi i Simonowi, którzy obaj .udadzą

1 się na nadzwyczajną sesję do Rady
Ligi, pozostaw’iono dyskrecjonalną swo-

. bodę działania.

Stanowisko Anglji będz,ie bardzo tru­
dnym orzechem do zgryzienia dla Fran­
cji, która wraz z Włochami dąży do za­
warcia sojuszu z. Rosją. Czy pośrednic­
two angielskie będzie mogło powstrzy­
mać, te mocarstwa i okiełzać Niemcy, na­
leży nieco powątpiewać. Berlin zroz.u­
mie napewno politykę angielską jako
zachętę do prowadzenia ,.Machtpolitik",
a Francja z Włochami poczują się tern

jeszcze bardziej zagrożone. Może się
również skończ.yć na taktycznym kom­
promisie i wówczas Laval pojedzie do

Moskwy z misją zawierania sojuszu bez

z,byt wielkiej reklamy, aby nie drażnić

Anglików

Zmiana na stanowisku posła
węgierskiego w Warszawie.

Warszawa, 10. 4. (Tel. wł.), Poseł wę­
gierski w Warszawie, min. Piotr de Ma­
luśka złożył w dniu 9 bm. wizytę po­
żegnalną ministrowi spraw zagranicz­
nych p. J . Beckowi, a następnie wice­
ministrowi J- Szembekowi.

Jak wiadomo, minister de Matustea,
który na stanowisku posła nadzwyczaj­
nego i ministra pełnomocnego Węgier
pozostawał w Warszawie od dnia 3-go
grudnia 1930 roku, mianowany został

posłem węgierskim w Sofji.
Następcą min. de Matuski w Warsza­

wie mianowany został dotychczasowy
węgierski wiceminister spraw zagra­
nicznych min. Andras de Hory.

Olbrzymie manifestacje
na rzecz ludendorffa.

Berlin, 10. i, Do całego szeregu świąt
i obchodów, dołączono obecnie jeszcze
jedną uroczystość, a mianowicie 70-tą
rocznicę urodzin najstarszego zżyjących
dziś jeszcze generalissimusów wojny
światowej gen. Ludendorffa.

Rocznica ta obchodzona była we wto­
rek z najw-yższego rozkazu w całej Rze

szy niczem największe święto narodowe.
Już od samego rana cały Berlin jak

również inne miasta niemieckie tonęły
w powodzi flag.

W sto]icy odbyła się potężna parada
wojskowa, mająca widocznie na celu

wzmocnienie tradycyj dawnej armji ce­
sarskiej. Nadto odbyły się niezliczone

pochody manifestacyjne i zebrania, na

których mówcy w patetycznych zwro­
tach sławili zasługi solenizanta, czcząc
go jako najgenialniejszego wodza nie-J

mieckiego w wojnie świat)owej.
Kult, jakim otaczają starego genera­

ła sfery rządzące, przebija najlepiej z

treści telegramu, nadesłanego solenizan­
towi do jego posiadłości w Tutzing nad

jeziorem Starnberg w Brandenburgji,
przeiz min. propagandy Goebbelsa. Tele­
gram ten brzmi: ,,Wielkiemu wodzowi

armji niemieckiej, który przez cztery ła­
ta dźwigał na swoich barkach najcięż)­
szą odpowiedzialność za losy narodu,
odważnemu wyznawcy nowego świato­
poglądu nacjonalistycznego, bojowcowi
w walce z nadludzką potęgą., w dniu

70-tych urodzin składa wyrazy najgłęb­
s,zego hołdu — Goebbels11.

Podobne depesze wysłali do Tutzing
wszyscy członkowie rządu i tysiące in­
nych osób.

Wieczór polski w operze paryskiej.
Paryż, 19. 4. (PAT.) Wczoraj w Ope­

rze Komicznej odbył się wieczór polski,
zorganizow’any pod protektoratem pre­
zydenta republiki Lebrun i ambasadora

Chłapowskiego. Program wieczoru obej­
mował występy Marji Modrakow’skiej,
która odśpiew’ała kilka pieśni polskich
oraz ,,Pieśń Bilitiś" Debussy’ego, Ale-’

ksahdra Uriińskiego, który odegrał sze­
reg utworów Chopina.

Wielką atrakcją wieczoru był występ
baletu warszawskiego pod kier. Parnel­
la, który odtańczył kilka kompozycji
tanecznych do muzyki Szymanowskiego
,,Umarł Maciek, umarł”, szereg tańców

w’eselnych z łowickiego, tańce góralskie
oraz w’esołą kompozycję ,,Dożynki". Ba-

let polski wystą.pił w dekoracjach kom­
ponowanych przez W. Jewniewiczową,
F. Topolskiego i G. Galewskiego. Dyry­
gował kapelmistrz Jerzy Sillich.

Premier Sławek na zamku.

Warszawa, 10. 4 . (PAT). P. Prezydent
Rzećzypbśpolite] przyjął

’

w dąiu dzisiej­
szym p. prezesa rady ministrów’ W.

Sławka, który informow’ał Pana Prezy­
denta R. P . o bieżących pracach rządu.

Dalej p, Prezydent Rzeczypospolitej
przyjął bułgarskiego ministra oświaty
p. Radewa, który bawi w Warszawie w

zw’iązku z podpisaniem konwencji pol­
sko-bułgarskiej o współpracy kultural­
nej.

Orkany szaleia na ladzie i morzu.
:fetói afim i olfor%ymie strotn

Manilla, 10. 4 . Nad prowicjami Samar
i Albay na wyspach Filipińskich prz,e­
szedł tajfun o niebywałej sile, w’yrządza­
jąc wszędzie wielkie szkody. Dotych­
czas stwierdzono 60 zabitych, lecz liczba

ofiar z pew’nością jest większą, gdyż set­
ki domów legły w gruz,ach. Tysiące o-

sób pozostało bez dachu.

W Borongan na wschodniem wybrze­
żu prowincji Samar zginęło 25 osób.
Prawie wsz,ystkie domy w mieście do­
znały zniszczenia względnie uszkodze­
nia przez tajfun. W stolicy Catbalogas
znaleziono czterech zabitych i kilku­
dziesięciu rannych. Niemniej ucierpia­
ła stolica prowincji Albay, Legaski.
Szkody obliczają na miljony. Rząd po­
djął szeroką akcję niesienia pomocy po­
szkodowanym.

Przeszło 21 tysięcy łudzi znajduje się
bez dachu nad głową,

Cyklon w Stanach Zjednoczonych.
Nowy Jork, 10. 4 . Według ostatnich

doniesień, liczba ofiar cyklonu, który
szalał w stanach Louisiana, Texas i Miś-

sisipi, wynosi 40 zabitych i kilkuset ran,­
nych. W samem mieście G]oster w sta­
nie Missisipi 20 osób poniosło śmierć.

Połączenia telefoniczne i telegraficzne
zostały przerw’ane. Straty materjalne
wynoszą, miljony dolarów’.

Bratisława, 10. 4 . Nad okręgiem Roż-

nawy (zachodnia Słow’aczyzna) szalała

we wtorek po południu katastrofalna

, burza, połączona z orkanem o niebywa-

łej sile!. Trąba pow’ietrzna o rozmiarach,
jakiej nie przypominają sobie najstarsi
ludzie tych okolic, wyrw’ała dziesiątki
wysokich drzew wraz z korzeniami oraz

uniosła w’ powietrze całe bloki skalne.

W przeciągu kilku minut cała, okoli­
ca zamieniła się w pustynię skalną.
Wszystkie pola i sady pokryte zostały
grubą warstwą kamieni i piasku, kilka­
naście mniejszych domów zawaliło się
pod naporem spadających drzew i ka­
mieni. Pod walącemi się drzewami za­
bitych zostało dwóch wieśniaków, kilka­
dziesiąt osób odniosło ciężkie rany,

Wśród ludności wybuchła niesłychana
panika. W pierwszej chwili włościanie

sądzili, że to trzęsienie ziemi, potem
znowu rozeszła się pogłoska, że ma się
do czynienia z huraganowym atakiem

nieprzyjacielskich samolotów. Po usta­
niu naw’ałnicy i orkanu ludność przez
kilka godzin nie opuszczała sw’oich sie­
dzib.

Wicher przewraca pociąg.
Nowy Jork, 10. 4. Z Meksyku donoszą,

że w niedzielę szala! silny orkan nad

półwyspem Yucatan. Orkan wyrzucił
pociąg ze szyn, przewracając wszystkie
wagony. Z pod gruzów wydobyto dotąd
trzech zabitych i 20 rannych.

W ciągu kilku minut orkan, zniszczy}
połączenie telefoniczne, telegraficzne i

przew’ody elektryczne. Również domy
uległy zniszczeniu. Szkody są bardzo

wielk,ie

Burza na jeziorze Bodeńskiem.

Wiedeń, 10. 4. Na jeziorze Bodeńskiem

niedaleko Lindau zatonął szwajcarski
statek towarowy ,,Ren”. Z czteroosobo­
w’ej zało,gi zdołano uratować tylko jed­
ną osobę. Los trzech pozostałych jest
nieustalony, gdyż na jeziorze szaleje
gwałtowna burza.

40 rybaków zginęło
na wzburzonem morzu.

Tokio, 10. 4 (PAT). Silna burza, jaka
przeszła nad Formozą, uszkodziła wiele
wsi. Brak dotychczas wiadomości o lo­
sie flotyli rybackiej, która odpłynęła w

niedzielę wieczorem na połów i dotych­
czas nie powróciła. Istnieje obawa, że
40 rybaków utonęło.

Licytacja w niedzielę Palmowa?

Urząd Skarbowy w Wejherowie podał do

ogólnej wiadomości, żc w dniu 14 kwietnia
rb. o godzinie 11 przed południem na placu
Brunona Markowskiego przy ul. Sobieskie­
go, celem uregul-owania zaległych należno­
ści Urzędu Skarbowego i obcych wierzycieli,
odbędzie się sprziedaź z licytacji kantów’ek,
desek i bali sosnowych ogólnej w’artości
11-600 złotych.

Wyznaczenie czynności egzekucyjnych na

niiedzielę i do tego w czasie głównego niaho-
żeństwa — przy głównej ulicy. na.pev.Tio
nie ’wywrze dodatniego wrażenia wśród ka­
tolickiej ludności KaSzub.

A może do urzędowego obwieszczeń ’za­
krad!a się omyłka? __

Prosimy o wyjaśn,ienie
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-Belgrad, początkiem kwietnia 1935 r.

Bałkany ma,ją już.tą ustaloną opinję, że

są tą częścią Europy, w której się rodzą po-
żary, które w następstw’ie ogarniają c’ałą
Eu_ropę._ Obecna ogólna Sytuacja w Europie
zaaaj-e . jednak kłam (ej opinji i potwierdza
słuszność doktryny, stale głoszonej przez
wybitnych mężów sfanu bałkańskich, że po­
żary te wzniecała przeważnie obca ręka i że

pokój nastąpi na Bałkanach z chwilą, kie­
dy zasada ,,Bałkany dla narodów bałkań­
skich" stanie sję rzeczywistością.

Podczas gdy mężowie stanu angiel-scy,
francuscy’ i włoscy czynią wraz z Sowiec­
kimi rozpaczliwe wysiłki, by zabezpieczyć
powszechny pokój o-d niebezpieczeństwa, ja-
kte widzą w nastrojach i dążeniach Trze­
ciej Rzeszy, której tworem i wyrazem jest
Hitler, to się na Bałkanach układają sto­
sunki w sposób, który pozwala na nadzieję,
ze _tu zapanuje trwały i obfity w płody po­

,_ Jeżeli się myślą zwrócimy’do da,lszych
i do tych bliższych czasów, kiedy państwa
t narody bałkańskie toczyły między so.bą
najzaciętsze walki a potem spojrz.ymy na

dzisiejszą rzeczywistość, nie łatwo nam

przychodzi uwierzyć, że się znajdujemy
prz,ed rzeczywistością, a nie przied jakie,mś
złudzenie,m chwiłowem i przejściowym.

_,Niema już monarchji austro-węgierskiei’
niema carskiej Rosji; a i wa-lka, jaką toczy­
ła Anglja z Rosją przez cały wiek -o’Bosfor
i Darelan,e-le, należy do liistorji. Odrodzona
Turcja jest tu dziś panem ab-solutnym Je­
dno z mocarstw za,chodnich łudziło się prz,ez
,iakis cza,s myślą, że po upadku Austrji i Ro­
sji ono je-st powołane od odegrania dominu­
jącej roli, roli a,rbitra na obszarze bałkań-
sko-małoazjćiityckim; Szybko odnawiająca
się potęga Niemiec zmusiła i to mocarstwo
do z-ajęcia, po-zycji obronn-e-j; widoki ekspan­
sji kolonialnej st-a-ły się dia ni-eg-o upragnio­
nym mostem odwrotu. Narody i państwa
bałkańskie wyzwolon,e z presji zewnętrzn,ej
i od przymusu podporządkowania Swoi,ch
życiowych, interesów, interesom postron­
nyc.h . potężniejszych czynników, znalazły
nareszcie drogę wolną, zapewniającą im po­
kojowe współżycie.

Piętą AchiieSową Bałkanów był-a ni!ewąt­
pliwie Bułgarję Państwo i naród bułg!ar­
ski znajdował s,ę od wczesnego śre-dniowi,e­
cza aż do dni naszych w stałej rywaliza,cji
i walc,e z państw,e-m i n-arod-em serbskim.
Zanadto śmiałą była nadzieja, że się n-aród
bułgarski pogodzi z losem,.kt.óry był dla nie­
go, tak o.kru.tnym, A j-e-dnak usiłowaniom
monarchów obu państw ś, p, króla Al-eksan­
dra i króla Borysa udało się przełamać pier­
wsze lody, stworzyć atmosferę która umożli­
wi!a zetknięcie sję przedstawici-e-li różnych
warstw obu narodów i utorować drogi do
szczerego’porozumienia, Współpraca inteli­
gencji obu narodów: kl,eru, uczonych, lite­
ratów, dzie-nnikarzy, młodzieży akademic­
ki,e.j_ bije dziś p-ełnem tętn-em . i nacechowa­
na jest dużą wiarą i serdecznością. Za Ci­
chem porozumieniem obopólnem usunięto
trudn-iejsze zagadnienia na dais-zy plan, po­
zostawiając ich ro-związani-e nadcho-dzącym
pokol-eniom, któro ni-e wyrosły w atmosferze

wzaje-mnej rywalizacji, walk i, i ni-enawiści, i
R-o-zbicie i zgni-ecenie prz’ez rząd bułgarski
Wewnętrznej Macedońskiej Organiz!acji Re­
wo-lucyjn!ej, która dotychczas potrafiła na­
rzucić Swą wolę Prawi-e wszystkim rządom
bułgarskim i wszystkim warstwom narodu
bułgarskiego, której działalność tororystycz-
na na obszarze Macedonii jugosł-owiańskiej
i greckiej j Dobrudży rumuńskiej doprowa­
dzała do tak częstych zatargów między Buł­
garią j. jej sąsi,adami a zo swej, strony tych
sąsiadów do represaiij Bułgarję boleśnie u-

pokarzających — było także do pewnego
stopnia spowodowane pragnien,i!em rządu
bułgarskiego usnn ęcta wszelkich przeszkód,
utrudniających pojednanie Bułgarji z jej są­
siadami.

_ Czyn j,G!n był czynem, heroicznym,
Ułatwienie komunikacji między obu kraja­
mi, ożywienie stosunków handlowych two­
rzą dalszy et,a-p na drodze porozumi-enia.

Najci-ekawszym objawem na obszarze
bałkańsko-małoazjatyokim jiest niewątpliwi-e
Turcj-a. Ni-ektóre pańs-twa europe-jski,e uwa­
żały to za wykluczone, by Turcja Kemal-
Pa,szy, odrodzo-na i odmłodzona, naprawdę
ostat,eczni,e zre-zygnował-a z ogromnych ob­
sz,a,ró_w, jakie w wyniku wojny światowej
straciła. W obozie rewizjon-istycznym a i
poza n-im liczono np, na to, że Turcja weź­

mie czynny i wybitny udział w krucjacie
przeciw Bolszewikom. Zwłaszcza Węgrzy
duże, nadzi-eje pokładali w .swe. rasowe po­
krewieństwo i w wspólne niebezpieczeńs-tw-o,
grożące niby obu narodom ze strony bolsze­
wickiego dziś, a niiegdyś carskiego pansia-
wizmu. Były to iluzje, naiwn-e iluzje Ke-
mal Pas;za - dziś Ata Turk

_

zdołał’ prze­
konać naród turecki, że odrodzenie jego wy­
maga wyrzieczenia. się wszys-t.kich krajów
przedwojenn-ej Turcji o ludności ni,eturec-
kiej i skupi,enia wszystkich sił na.rodu dla
obrony wolności i nienaruszalności etnogra.
ficznego obszaru tureckiego,

_

Venizeł-os ni,e wyrz-ekał się Wielkiej Gre
cji z,e Smyrną i okolicą w Małej Azj
i z Konstantynop-olem, Ni,e udało się
źre-alizówanie tej myśli w oparciu na An

glję r. 1922: gdy s-ię ta s-postrzegła, że Gre
cja jest czynniki-em wojs,kowo od Turcji c

wiele słabs’zym, wycofała się z imprezy, któ­
ra się dla Grecji skończyła haniebną klęska
woje:nną i katastrofalnym upadkiem jej zna

ożenią w. systemie pań-stw bałkańskich. Ve
nizelps, _ który potrz!ebowa,ł urzeczywistnię
nia myśli Wielkiej Hęlady dla utrwal-eni:
swoich i swego stronnictwa rządów w Gre
c.ji, ni-e dał z-a wygrane. Zbliżył się dc
Włoch. Liczył na to, że Mustsolini ze słów

przejdzie do czy-nu, że wkroczy na drogę re­
alizac.ji mis,ji Włoch — spadkobierczyni iiii-
perjum rzymsk:iego, na drcgę działań woj,in­
nych, cel-e -m zaijęcia tureckie.j prowincji A-
dalji i sąsiednich obszarów, położonych ua

południ-owym brzegu Małej Azji a przyzna­
nych Włochom pr-zez Anglję. Francję i Ro­
sję trakt-at,em londyńskim z r. 1916... Grecja
,jako sojusznik Włoch odzyskałaby.przy tem

z:-emię Sroyrneńską na zachodnim brz,egu
Małe.j Azji, niektóre wySpy tureckie Morza

Egejskiego a m-oże i sam - Carogród. Byl
Veniz-elos dlatego stanowczym przeciwni-
k’. -e-m Bałk-ańskiej Ententy; nie chciał, b.y
Grecja broniła całości Jugosławji wobec te­
rytorialnych pretensji Włoch i jej sojuszni­
ków Bułgarji i Albanji. Zl-ekceważył praw­
dę, że się Gre-cja w skromnej tylko m’erze
przyczyniła do klęski Turcji w r. 1912, do
klęski Bułg’arji w r. 1913, do klęski obu tych
państ.w w woj,niie światow-ej, żo

’

we wszyst­
ki-ch wypadkach z,awdz-ięcz,ała sw.0 terytor­
ialne i polityczne zdobycze, zwyc,ięstwom
m-o,carstw i państw, do których s-’ę przyłą­
czyła, więc sz-częśliwe-j koniunkturze, Za­
wiodła ta n-adzieja w konjunkturę w r. 1922,
gdy Grecja liczyła n,a oręż angi-elski, a w re­
zultacie sama jedna musiała stanąć d-o w-al­
ki z Turcją. Zawiodła i dziś. Venizelos dą­
żył do nieograniczonej i trwałej władzy w

Grecji i dla wła,dzy sa,me.j i dla, prz-eprowa­
dz!enia swego programu poli!tyki zagran-icz­
nej. Al,e w chwili, gdy czyn-em rewolucyj­
nym po tą władzę sięgnął, gdy chciał doko­
nać od miesięcy a i od lat przygotowywany
zamach st-anu, w t,e.j właśnie chwili nastąpi­
ła fatalna dła niego zmiana konjunktury
politycznej.

Włochom teraz i na d!ugo, długo nie po­
ra myśleć o wybrzeżach Małe.j Azji, ma, ona

bliższe, bar_dzo poważne troski o swą pół­
nocną granicę, o północn-e wybrz-eże Swego
Adriatyku, o swe kołonje afryka,ńskie, o A-
bi,synię. Rzeczywistość niemiecka rozwiała
fatamorganę wschod,nia. Venizelos pozosta­
wion,y sam sobie, musiał upaść a z nim i re-

wizjonizm n-a wybrzeżach Morza Egejskiego.
Bałkańska Ententa wyszła, z tej próby
wzmoc-nion-a, bo dzięki jej, a zwłais-zcza Tur­
cji,, Grecja była, zab-e-zpi-eczoną od t-ego, !,y
który z j,e.j sąsiadów lub postronnych czyn­
ników mógł wykorzystać jej trudn-ości dla
swoich celów, n-aruszyć je.j całość terytorial­
ną, Rząd Grecji mógł spokojn!ie, bez nad­
miaru ofiar, zlikwidow,ać rewolucję.

Warto podkreślić, że się prestiż Turcji w

Południ_owo-wschodniej Europi-e i przedniej
Azji opiera nietylko na je.j władnych dużych
zal-etach, na j,ej sile wojskowej j rozumnej i
celowej pol-ityce, al-e i w niemałym stopniu
na j-ej porozumieniu ze Sowietami.

Barg Xela,

Paryska szkoła wojskowa ofrzymala Legię Honorową.

Prezydent Francji Alber Lebrun nadał ostatnio krzyż Legji. Honorowej szkole wojsko-
izwii,oł ^-oyŻi3 ’ Z k,orej -na.17o° wychowanków, biorących udział w wojnie światowej,
z0męł-o 3o0. i o wręcz,en-iu mSygnjow orderu odbyła się defilada wychowanków szkoły
___________ prz,ed Prezydentem Lebrumem.

SZCZAWNICKA MAGDALENA
leczy choroby dróg żółciowych.

Fryderyk Kainpe, (28

Powieść współczesna.

(Ciąg dalszy).

Oettinger delikatnie dotknął dłoni

prezesa Jozue Manfielda, Ten poufały
gest wszedł u niego w przyzwyczaj’enie
od czasu, gdy z tytułu ciążących na nim

obowiązków, byl zmuszony do prow’adze­
nia pertraktacyj z turystami, którzy
koniecznie chcieli otrzymać pokój w

przepełnionym hotelu Bran,do.
,- Przejdę do rzeczy, bo jeśli mnie

pamięć nie myli, pan prezes bardzo się
śpieszy. Niestety, nie wiem, gdzie prze­
bywa obecnie ta pani, Zresztą, mówiąc
szczerze, nio uważałem za potrzebne in­
te-resować się jej losem. Miałem za du­
żo pracy z tem, aby nie stracić pańskie­
go śladu, mister Manfield. Zjawiłem się
dopiero teraz, ale spóźnienie powstało
nie z braku inteligencji, lecz z braku...

drobnych. Mister Manfield może podró­
żow’ać często i prędko, my, ludzie prości
i biedni, musimy się liczyć z każdym
groszem.

Tak przemawiał Oettinger, maitre z

hotelu Brando w Helsinkach. Byl spo­
kojny, pow’ściągliwy w słowach i w ru­
chach, zachowywał się jak dżentelman.

Doszli do końca korytarza i Manfield

nagle się zatrzymał przy jednej z okaza­
.łych kolumn, podpierających sufit -ob­
szernego hallu.

Jak on wpadł na mój ślad? - myślał
wszechmocny prezes olbrzymiego ko-n­
cernu.

_Był zmieszany do najwyższego stop­
nia, oszołomiony, nieomal zrozpaczony,
a dusza, ta pr;zeklęta, biedna dusza błą­
dziła w labiryncie sprzecznych ’uczuć i

ani, jeden jasny promień nie oświetli!
ciemności.

Oettinger stał obok w postawie pełnej
szacunku. Nie zapo-mniał na chwilę, ja­
ki dystans dzielj go od jednego z n-ajpo­
tężniejszych przemysłowców, który kie­
dyś był jego gościem w hotelu Brando.

-- Panie prezesie, nie chcę zatrzymy.­
wać pa-na d!użej. Dawn-o przekroczyłem
-zas, którego pan mi udzielił łaskawie.

Powiem krótko — potrzebuję trochę pie­
niędzy. Przewiduję w przyszło-ści, że

nieraz będę zmuszony prosić o pomoc.

Czy m-ogę zawsze przyjść do pana pre­
zesa z pełnem zaufaniem, że nie spotka
mnie, przykra odmowa?

Manfield wyprostował się:
— A jeśli nie dam pieniędzy? A jeśli

każę was natychmiast wyrzucić i raz na

zawsze zabronię puszczać na próg tego
domu?... Jesteście kompletnym idjotą i

szantażystą. Mogę zaw’ołać policję i za­
żądać, by was stąd usunęła.

Powiedział to wszystko tonem zimnym
i twardym. Anzelm Lundąuist napew­
no zatarłby ręce i zawołał: - To rczu-

ińiem! Takim to lubię pana!

Kelner Oettinger oparł się o kolumnę
jak lord, który z zimną krwią przyjmuje
wiadomość, że jego koń przegrał Derby.

Po jego cienkich wargach przemknął
lekki uśmiech, niepozbawiony pobłaż­
liw’ej wyrozumiałości:
_- Ośmielę się zauważyć, panie preze­

sie, że nad tym krokiem trzeba mocno

się zastainowić.. Co ja, biedny kelner,
mam do stracenia? Natomiast pan hra­
bia Borski, polski arystokrata...

Milczenie.

Oettinger podjął na nowo, jakby się
usprawiedliw’iał:.

e

-, Nagłe zniknięcie z naszego hotelu

d!ugo nie dawało mi spokoju. Nie

wiem, czy pan hrabia pamięta, że wy­
chodząc zapytał mnie, gdzie się znaj­
duje zarząd ko,ncernu naftowego. Na­
stępnego dnia poszedłem do portiera.
Pan hrabia rozumie - kelner i port]er
t-o są koledzy! Portjer dokładnie opisał
mi pan-a, który przychodził po: informa­
cje i potem do późnego wieczora cze­
kał przed bocznern wejściem do p-ryw’at­
nego b-iura — wszystko się zgadzało.
Ten pan poszedł na górę; więcej już nie

wyszedł. Podług gazet Jozue Manfield

w tym czasie bawił w Helsinkach,
prawda ?

Rzuci! ukośne spojrzenie na- Borskie­
go i ciągnął dalej:

— Przyszedłem drugiego dnia rano i

od tego samego portjera dow’iedziałem

s-ię, że pan Jozue Manfield wyjechał do

Sztokh-olmu. Pan ,hrabia Borski nie zja­
wiał się, więc przypuszczałem, że poje­
chali razem. Wtedy pomyślałem-sc-bie

o pięknej pani, która z prawdziwą roz­
paczą szukała pana hrabiego i o tem, że

dostałbym dobry napiwek, gdybym ’na­
prowadził ją na ślad. Na pański pech,
pan-ie hrabio, a moje szczęście, ,mam w

Sztokholmie szwagra, robi zdjęcia foto­
graficzne d!a gazet. Napisałem do nie­
go. Później się okazało-, że właśnie tego
samego dnia w-ysłała go jakaś gazeta,
żeby sfotografow’ał wycieczkę hotelarzy
amerykańskich, tymczasem on poplątał
czas przylotu aeropla(nów i zamiast ho­
telarzy sfotografował paha. Przysłał mi

odjęcie- w liście i napisał, że przypad­
kiem udało mu się złapać słynnego
Manfielda. Nikomu nie pokazałem fo-

tcgrafji, ho wiem, że pan prezes tego nie

lubi.

W domu trzeszczały maszyny do pisa­
nia, klekotały aparaty Mors’a, trzaskały
drzwi, z przytłumionem wyciem jeździ­
ły W’indy, z podwórza doleciało- przeraź­
liwe zawodzenie syreny — Anzelm

Lundpuist już zdążył wrócić ze śniada­
nia, a prezes Jozue Manfield i jego prze­
śladowca, maitre dlhótel Oettinger z

Helsinek ciągle jeszcze siali na progu

między korytarzem a hallem.

Raptem Jozue Manfield poruszył się
i wyjął książeczkę czekową.

Oettinger przysunął się ostrożnie i za­
glądał przez ramię jak pan prezes wy­
pełnia czek. W ten sam sposób lubił

czytać gazetę, którą trzymał jego są­
siad w tramwaju lub w wagonie. Obec­
nie taka sama czynność sprawiała mu

bez porównania większą przyjemność.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Str. Ł
..DZIENNIK BYDGOSKI", czwartek, dnia 11 kwietnia 1935 r.

Podróż kajakiemzPolski
do Szanghaju.

Fantastyczne przygody dr. Korabiewicza w Indjadt.
Od dr. Korabiewicza, odbywającego,

jak Wiadomo, obecnie niezwykłą podróż
kajakiem z Polski do Szanghaju, otrzy­
mała prasa warszawska, za pośrednic­
twem konsulatu R. P. w Bombaju list

z dalszemi szczegółami jego fantastycz­
nej wędrówki.

Droga przez rzekę Indos, jak się oka­
zuje, trudnościami przeszła wszelkie o-

czekiwania. Prąd z każdym dniem, jak­
by zyskiwał na sile. Wiatr stale dmie

w oczy, a przeważnie prostopadły brzeg
,,uzbrojony" kolcami nawisłych krze­
wów, uniemożliwia holowanie łodzi.

Pracujemy — pisze dr. Korabiewicz -

od 8 rano do 8 wieczór bez przerwy na

jedzenie, rozwijając szybkość do półtora
km. na godzinę. Taki stan rzeczy dopro­
wadza nas okresami do ostatecznego wy­
czerpania fizycznego i nerwowego, któ-

re odsypiamy w większych ośrodkach

na względnie prawdziwych łóżkach.

Prymitywizm życia tubylców oraz cia­
snota ,,magazynów" kajaka zmusza nas

do żywienia się prawie wyłącznie ryżem-

Ilość krokodyli od Kotri-’-Hyderahad
znacznie się zmniejszyła i z tej strony
tymczasem nie grozi niebezpieczeństwo.
Jeżeli do Bahawalpur warunki żeglugi
nie poprawią się, to przerzucę się stam­
tąd na rzekę Dżumę pociągiem.

Jak się okazuje, jesteśmy na tej tra­
sie pierwszymi sportowcami. O Polsce

mało się tu wie Dość obszerne omówie­
nie naszej podróży ukazało się niedawno

w dzienniku w Karachi. Artykuł o na­
szej wyprawie w języka ,,ardu" ukazał

się również w jednem czasopiśmie Sek-
karu.

W końcu swego listu dr. Korabiewicz

składa serdeczne podziękowanie konsu­
latowi R. P . w Bombaju za okazaną po­
moc i za wysłanie listów polecających
do wszystkich placówek angielskich w

Indjach z prośbą o ewentualną opiekę.
Dzięki tym listom władze angielskie są

o wyprawie służbowo zawiadomione i

wszędzie starają się okazać pęmoc na­
szym dzielnym podróżnikom.

Najstarsza kobieta w Polsce. Katarzyną Ru-
munowicz, zamieszkała w Białymstoku, jest
jedną z najstarszych osób w Europie, a najstar­
szą w Polsce, gdyż liczy 116 lat. Brat jej
Gabriel Jan, zmarł niedawno mając 107 lat.
Pracował całe swoje życie przy wódce i nawet
w dzień śmierci wychylił kilka porządnych kie­
liszków...

Odbudowa mostów w powiecie żywieckim.
Przystąpiono do odbudowy mostów, zniszczo­
nych przez zeszłoroczną powódź. Oddano do

użytku 4 mosty, z których największy jest most

w Żywcu na Sole, Równocześnie prowadzona
jest przez powiatowy zarząd drogowy we wła­
snym zakresie budowa 2 mostów i opracowane
są plany na odbudowę dalszych 9 mostów.

Proces o plugawy wiersz. Niebawem roze­
gra się przed sądem okręgowym w Warszawie
ciekawy proces, w którym występować będzie
laureatka nagrody poetyckiej Kazimiera Iłłako-
wiczówna przeciwko powieściopisarce Herminie

Nadlerowej. Iłłakowiczówna ogłosiła drukiem
w ,,Pionie" wiersz p. t . ,,Do chrześcijan11, który
Nadlerowa skrytykowała dość ujemnie, stwier­
dzając. że jest on szkodliwy dla pracy spo­
łecznej. Poetka czuła sie dotkniętą tą krytyką
i skierowała sprawę na drogę sądową, skarżąc
Nadlerową o obrazę czci.

W powiecie jaworowskim — według prasy
ukraińskiej - wybuchł tyfus głodowy.

Doniosły wynalazek dla rolnictwa zgłoszony
został w urzędzie patentowym w Warszawie.
Wynalazek ten polega na wykorzystywaniu prą­
dów elektromagnetycznych w atmosferze do

użyźniania gleby przy pomocy specjalnych an­
ten chwytających z powietrza prądy elektrycz­
ne.

Byłym dyrektorom Żyrardowa Voermerscho.
wi i Caenowi sąd przedłużył prawo pobytu za­
granicą do dnia 20 czerwca br.

Sekretarz sądowy zastrzelił sędziego. W
mieiscowości Łyntupy w pow. święciańskim w

lokalu sądu grodzkiego rozegrała się tragedią.
Od dłuższego czasu pomiędzy sędzią Kozłow­
skim ,a sekretarzem Januszkiewiczem istniały
nieporozumienia. Sędzia, niezadowolony z pra­
cy sekretarza, zwraca} się z raportami, domaga­
jąc się jego zwolnienia. Gdy strony zebrały się
już na rozprawę, sekretarz Januszkiewicz
wszedł na sale rozpraw i dał szereg strzałów
do sędziego Kozłowskiego, kładąc go trupem
na miejscu. Januszkiewicza zatrzymano.

Zdaje mi się, że istotnie pan Franciszek
pragnął mnie sobie skaptować. Zaczął bo­
wiem dowcipem:

- W pocie czoła będziesz spożywał chleb

Wielka-nocny!
To powiedziawszy, isto-tnie otarł pot,, a

obok położył spore za.winiątko. Domyśli­
łem Się, że zmęczył się dźwiganiem Szynki,
którą poetycz-ni-e chlebem wielkanocnym na­
zywał.

- To się pani Frań,ciszkowa ucieszy! —

zaga-dnąłem.
— Tradycji stało się zad-ość. Ale. co mni-e

to kosztuje! Pominąwszy wydatek... Wi­
dzisz pa,n -sam .taskam nieszlachetną część
ciała nieszlachetnego zwierzęcia. A kobi-ety
t- nie wyłączając i moje;j władczyni _- do­
maga,ją się jeszcze specjalnych przywil-ejów,
równouprawnien-ia so,cjalnego, politycznego,
zarobkowego, tow.arzyskiego, sportowego.

- W niektórych dziedzinach mają to z

nadwyżką.
— I jak tak sąd-zę. Np. chłopa w ki-ecce

wzięliby za war,jata, a sportsm-enka — jak
’jej w spódniku niewygodnie — bierze por-
tasy : hajda na nartach!

— To nic, panie Franciszku! Weźmy
taka Bydgoszcz! Oblicz pan, procentowo,
i-l-e mężczyzn może pokazywać publicznie —

no, np. w sali balowej — swoje plecy? Fa-

bja-n w operetce, a i to tv specjalnym ko-

stjumie. Tymczasem wszystk-ie kobiety mo­
gą popisywać się d-ekoltem grzbietu.

— Jakto wszystkie, I Magdzia, na§za
służ-ebna? I Janowa ze _Szw-ederowa też?

. ,
- 0 i,e nie nia na plecach liszajów lub

sińców od mężowskiej pięści. Któż jej za­
broni?

— Opi-nja. /
- Jaka? Bo męska nie. Męska opi.n,ia

będzie tylko krytykować, czy dane plecki
dosyć wymowne kształtem i e?rą. Zato ko­
bieta kob--ecte będzie przyg’aniać: ,,Taka
bezwstydna lakudra!"

— Redaktor jesteś też ptaszek! Odrazu
zjeżdżasz na wcale niewieikoposttte tematy.

- Któż zaczął, jeśli nie pan sam? A o

co właściwie panu chodzi, panie Francisz­
ku?

-- O msadniczą kwestję kobi-ecą. Rozu­
mie się! Lecz mówmy poważniej

— Czyżbym ja żartował? o ile wywnio­
skowałem — przejąłeś się pan gdzieś pod-
słuchanem narzekani-em zwiędłych Sufraży-
stek, których postulaty Sumują się w tem,
ż-eby kobieta wybierała męża i żeby męż­
czyźni byli matkami.

-- Fe. redaktorze!
— Zlituj się pan, panie Fran-ciszku! Co

w rriojem powiedzeniu gorszącego? Zakończ­
my lepiej naSzą rozmowę, skoroś pa.n tak

drażliwy na sexuś.
- Hę?
- No - na odmienność pici.
- Woale ni-e j-es-t-em drażliwy, j’eno py­

tam sję, czy my, mężczyźni, jesteśmy na­
prawdę wrogami świata kobiecego?

- Teoretycznie - tak. W praktyce rzecz

przedstawią się wpro-st przeciwni-e. Nąjza-
wziętszym przeciwnikiem kobiety jest inną
kobieta, albo raczej inne kobiety: świat ko­
bi-ecy. W kwestji zdobycia grosza nie ma

terenu, na którymby kobj-ety wzajemnie nie

rywalizowały. W kw-estji modnych nowo­
ści jed-na d-ama dłą drugiej będzi-e najzdra-
dliwSźą doradczynią; doradzi przyjaciółc-e
ten kap-elu-sz, w którym ta przyjaciółka wy­
gląda jąk koczkodan. W kweśtjj bojowej,
t. j . w walce o zdobycie serca mężczyzny -

wydrapie ’oczy rywalce, W kw-eśj;ji kulinar­
nej... powi,-edz pan. Franciszku, czy pańska
pani pochwaliła kiedykolwiek inną gospo­
dynię?

- Rzeczywiście moja żona j-est przeko­
nana. że żadna inna niewiasta, nie przyrzą­
dzi l-ep-iej kon,serw i konfitur, żadna ńi-e u-

Siń-aży ąpetyczn’-ejśz-ego befsztyku, nie
upichci smakowitszych babek, strucli, tor­
fów. A zupy mojej żony?!!! Pan nie od­
mówisz. redaktorze, gdy cię zaproszę n-a

święconkę? Taki gość!!!... Ale, pamiętaj
redąktór! Szynkę możesz chwalić, ciasto

podziwiać, zaś barszczyk...! Musisz kiwać
głową, zachwycać się, mlaskać i cmokać;
musisz, prosić o drugą, trzecią filiżankę
barszczu! To słabość mojej kobieciny! Je­
stem pewny, że daru,je ci to, iż mni-e późno
w noc prz-etrzymuj-esz przy szachach w ,,Eu­
ropie".

— Ja pana przy szachach przetrzymuję?
Odkądże tó my grywamy w szachy?

— No -- nie gniewaj się, kochany redak­
torki]! Ale co ja mam na ,swoje usprawie­
dliwienie, kiedy tak często zdarza mi się po
północy wracać z kna.jpki?

- Ładniesz mii e pan ubrał!!! I jeszcze
śmiesz zapras-z-ać?

— Redaktorze zacny! Barszczyk! Bar­
szczyk będzie, że palce łiząć! Na tej szy­
neczce, którą właśnie niosę. Co? Zapł-aciłeś
pa-n już kawkę? Panie s-tarszy! Płacić. Do­
widzenia, redaktorze! A pamiętaj! Bar­
szczyk pani Franciszkow-ej!

— Zobaczę Chyba spotkamy się. Je-
Szczo półtora t,ygodnia do jajka!

Z Rosji Sowieckiej.
POMNIK NEONOWY STALINA.

Sowiet miejski Leningradu postanowił wy­
budować na wysokiej wieży historycznej twier­
dzy Petropawłowskiej olbrzymi, kilkunastome­
trowy posąg Stalina z rur neonowych, które w

nocy świecić -będą czerwonem światłem. Po­
sąg będzie dominował nad dawną stolicą ro­
syjską i będzie widoczny ze znacznej odległo­
ści. Władze moskiewskie aprobowały projekt
sowietu leningradzkiego i poleciły przeprowa­
dzić budowę posągu w jak najkrótszym czasie.

NAPAD RABUNKOWY I MORDERSTWO.
Z Moskwy donoszą: Aresztowano czterech

rabusiów, którzy dokopali aapądu rabunkowe­
go na dom pewnego inżyniera i wymordowali
całą rodzinę nieszczęśliwego, złożoną z 5 osób.

Jednego z rabusiów zastrzelono w momencie

aresztowania, gdyż stawiał opór, a trzech ska­
zano na karę śmierci. Wyrok został bezzwłocz­
nie wykonany.

ZAKAZ UŻYWANIA KRÓTKIEJ BIAŁEJ
BRONI.

Pod grozą surowej odpowiedzialności zakaza­
no w Boiszewji wyrabiania, przechowywania,
sprzedaży i używania noży fińskich, kindżałów

I i tem podobnej krótkiej białej broni.

WYROKI ŚMIERCI.
W Kamieńcu Podolskim rozstrzelano 10 osób

obwinionych o roztrwon’ienie funduszów ban­
ku państwowego, W ciągu ostatnich tygodni
rozstrzelano dalszych 41 osób za różne prze­
stępstwa.

NIEDOSTATECZNE PRZYGOTOWANIE
ZASIEWÓW.

Nadchodzą alarmujące wieści ze wszystkich
stron Rosji o niedostatecznera przygotowaniu
wiosennej kąmpanji siewnej. Zarządy ,,kołcho­
zów", ,,sowcbozów" i partyjnych organizacyj
nądal zapewniają -władze centralne o pomy­
ślnych rezultatach kampanji, którą wkrótce

mają rozpocząć.
W okręgu czelabińskim natomiast do tej

pory nie wymłocono zeszłorocznych zbiorów
z setek tysięcy hektarów i nie wypłacono za­
robków.

ANALFABECI NA KOLEJACH.

Na kolei Samaro — Złatoustowskiej pełni
funkcje konduktorów 70 zupełnych analfabetów.

Brygady konduktorskie pracują niekiedy w 75

procentach ponad normalny czas służby, tak,
że przemęczeni przesypiają często stać; e,
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i roBworfdbw.
Katolicka Agencja Prasowa donosi z

Warszawy:
Organ sekty Farona ,,Polska Odro­

dzona" (nr. 7) donosi, że w dniu 19 mar­
ca r.b . przywódca sekty t. zw.kościoła

starokatolickiego, Marcin Faron, ,,po­
błogosławił uroczyście związek małżeń­
ski inspektora woje w. P, P. i jednego

urzędnika. W uroczystości ślubnej wzię­
li udział oficerowie P. P. z nadkomisa­
rzem P. P.. ."

Kto jak kto, ale oficerowie policji
państwowej powinni wiedzieć, że wszel­
kie akty, zarówno ślubów, jak i rozwo­
dów, dokonywane przez funkcjonariu­
szy sekty Farona, czy Hodura, z samego

prawa są nieważne. Sekta t. zw. ko-ścio­
ła starokatolickiego nie jest uznana

przez państwo, jej funkcjonariusze za­
tem nie są zdolni do działań publiczno­
prawnych. W te sprawy już niejedno­
krotnie wkraczał prokurator. Należy
również wyrazić głębokie ubolewanie,
że policjanci-katolicy brali udział w ob­
rzędach sekeiarskieh, nie zdając sobie

zapewne sprawy, że wchodzą w konflikt

z Zasadami Kościoła, który Wyraźnie
zabrania swym wiernym uczestniczenia

W nabożeństwach, i ceremonjach po­
szczególnych sekt,

Ten sam numer ,,Polski Odrodzonej^
donosi, że p. L. Abczyński, inspektor
woj. P. P. złożył ofiarę 25 zł na budowę
,,katedry" sekciarskiej w Warszawie.

Drobne wiadomości.
— Młodzież polska z zagranicy wybiera się

początkiem lipca na zjazd do Warszawy.
— Poseł litewski w Berlinie wręczył rzą­

dowi berlińskiemu protest przeciwko prześlado­
waniu Litwinów oraz demonstracjom przed kon­
sulatami litewskiemi w Niemczech.

-- W Niemczech powstaje Liga Morska z

siedzibą w Hamburgu. Przystąpiły do niej jut
44 miasta.

— Liczba bezrobotnych w Anglji wynosi
2.153.870 .

— Huragan, który nawiedził stany Alabana,
MissisSlpi, Ftoridę i Teksas, spowodował wiel­
kie spustoszenia. 34 osoby utraciły życie, 100

jest rannych.
— Transporty broni i am,unicji, przeznaczo­

ne do Abisynji, bez żadnych przeszkód są prze­
puszczane przez terytorjum Somali francuskiej.

— Rząd palestyński przystąpił do rozbudo­
wy portu w Jaffie, kosztem 54.COO funtów

sterlińgów.
— Deutsche Arbeitsfront, zgleichszaltowano

związki zawodowe w Niemczech, liczące 16 mil­
jonów członków, zużyły w jednym roku na roz­
jazdy i wsparcia 132 miljony marek, a składek

ściągnęły 300 miljonów marek.

— Pierwszą nagrodę uniwersytetu w Kuryty-
bie zdobył 17-letni Mirosław Barański, syn ko­
lonisty polskiego.

— Do Pittsburga przybył nowy konsu-l pol­
ski dr. Karol Ripa. Polonja przyjęła go ban­
kietem, w którym uczestniczyło 200 osób.

— 13853 Niemców wywędrowało w roku
1934 za ocean.

- Polacy w Pensylwanii postanowili
wzni-eść Pułaskiemu pom-nik w parku Kar­
by między Wilkcsbarre a Kingstonem-

— Tomasz Gordon, długoletni dyrektor
administracji ,.Dzi-ennika Chicagośkiego1,
bratanek śp. kśiędza Franciszka Gordona,
generała ząkonu Zmartwychwstańców, Po­
chodzącego z Tryszczyna pow. bydgoskiego,
powołany został przez pre-zyde,nila mi-asta
Chicago na odpowiedzi-alny urząd naczelni­
ka wydziału ruchu samochodowego. Chica­
go posiada więcej samochodów, aniżeli cala
Polska.
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Co jesf istotąfilmu
soiniecfóego?

Wysoki artyzm, ale i szkodliwa propaganda.
Niełatwą jest do zreferowania sprawa

filmów sowieckich. Każde prawie pismo
lntie-re-sującę się światem filmu, ma inny
sąd, innie podejście do sprawy i inne wysu­
wa wnioski.

Produkcja obecnej Rosji, obchodząca w

tym roku jubileusz 15-lecia, dużo Spowodo­
wała ruchu nietylko zresztą w świecie fil­
mowym. Filmem rosyjskim zainteresowali
Się wszyscy.

Moskiewski fe-stiyal filmowy był tylko
potwierdzeniem wysoki,ch walorów technicz­
nych i wysiłków ludzi filmu sowieckiego.
"°’Ja dosko-nale zdaje sobie sprawę ze zna­
czenia filmu. Wi-edziała, w jaki sposób zwró­
cić moż,e uwa-gę świata na si,ebie w sen,sie
aoaatnini i dokonała Swego.

W niedługim czasi!e, bo zaledwi,e w 15 la,t,
wybiła s,ię nia czoło produkcji filmowej, zdo­
była ryn,ek świ-atowy, zawładnęł-a p-ubliczno­
ścią, po-dbiła krytyków. I trzeba ’pod tym
’względ-em wyrazić dla produkcji Sowieckiej
uznanie. Do pracy zabrano się tam ener­
gicznie, nie Szczędzono sił ani pień’ędzy i
dlatego cel został osiągnięty w zupełności.
Filmy, które ni-e-zaw-sze przyp-adają nam do

gustu co do treści — mo-ntow-ane są sta­
rannie,. z o-lbrzymim wkładem starań i artv-
’zm11 "-

A teraz spo-jrzyjmy na produkcję sowiec­
ką pod innym kątem widzenia.

Pilni sowiecki stał się w wielk-iej mierze
narzędziem propagandy ideologii sowieckiej.
I rawdą jes-t, że z punktu widzeni,a arty­
styczne-go film stoi na wysokości zadania, że

zachwycaliśmy się nieraz ws-pani-ałą grą a-k­
torów, swietniemi zdjęciami — lecz to jesz­
cz.e me d-owód, abyśmy ni-e zauważyl,i rów­
nież wyraźnego zła — przemytu propa­
gandy.

Wi,emy dosko-n,ale, że najlepszym sposo.
bsm propagandy jest bezsprzecznie film. Je­
go .oddziaływani-e na masy jest o-gromne.
Najwiękśz,óm powodzeni-em w Pól-śce cieszą
się filmy rosyjskie- na półudn-iowo-wScbod-
m-ch rub!ieżach kraju. Jak do-nosi jedno z

tamtejszych pism,_ filmy s-ow’ieckie cieszą się
takiem pow-o-dz-eni’e’m, że ludność wprost o-

gonka-mi obl-ega k-ąsy kin.

W tym wypadku ogromnie dziwnym j-est
fak-t, że nasza cenzura filmowa tak mało
zwraca uwagi na fen wielce dla Polski szko­
dliwy objaw. Przeci!eż lud-ność kres-owa —

prz)eważni-ę analfabeci - jiest zupeł,nie bez-
ktytyczn-a, a znając język ro-syjski, z chęcią
idzie do kina. I co widzi? Gloryfikację rzą­
dów komunistycznych. Agenci komunis-tycz­
ni mają też na tym odcinku bardz-o - ułatwio-

ną pracę i to dzięki nasz,ej własnej lekko­
myślności. Chłop tamtejszy na wiecu sły­
szy słowa zachęty — na filmie widzi cuda i
idea komunistyczna w’siąka w jego duszę
jak jad.

Taka reklama ideologii komunistycznej
jest w zupełności niepotrzebna.

Na Pomorzu i w Wielkopolsce filmy so­
wieckie nie wywołują tego entuzjazmu —

tutaj film przyjmowany jest więc,ej krytycz­
ni,e i ludność więcej jest wrogo nastawiona
i nie łatwo idzie na lep takiej propa,gandy.

Czynmiki miarodajne , .w,inn,y. sprawę tę
ostat,ecznie załatwić j zająć odpowied,nie sta­
nowisko. Film sowiecki winien bezwzględ­
nie ostrzejszej podlegać cenzurze, by nie
wywoływał wśród ludności niepotrzebnego
entuzjazmu dla rządów komunistycznych.
Część opi,nji, zaśl!epionej w artystycznych
walorach filmu rosyjskiego - winna na ni,e­
go popatrzeć pod prostym kątem widzenia,
a napewno ochłonęłaby w kilku procentach
w_ entuzjazmie i uzna,niu dla Rosji sowiec­
kiej. Filmy na rynek zagraniczny winny
być kręcone dla sztuki a nie dla idei komu­
nistycznej. (jh).

K?aad wiecie śe...
Znakomity reżyser, Ernest Lubitsch. zo­

stał naczelnym kierownikiem produkcji wy­
’twórni Paramount. Lubitsch sam będz,ie re­
żyserował dwa filmy rocznie. Pierwszym
będzie prawdopodobnie film z Marletną Die­
trich.

W Berlinie rozpoczną się wkrótce zdjęcia
nowego filmu Jana Kiepury, ost,atniego
przed j,ego wyj.azdem do_ Ameryki. Tytuł
brzmi: ,,Kocham wszystkie panie". Obraz
produkuje wytwórn’ia Ufa. W pozostałych
rolach wystąpią Adela Sandrock, Theo Lin­
gom i Hans Moser.

Słynna chińska artystka filmowa Yuan-
Li-Yu, przezwana ,,Chińską Mary Pickford",
odebrała sobie życie prz,ez zażycie silnej
dawki opium.

Oddawna oczekiwany film Chaplina, no­
sić będzie tytuł: ,,Produkcja Nr. 5". Będzie
to satyra na zmechanizowane tempo życia
i walkę człowieka z ma’szyną. Film będzie
tylko synchronizowany podobnie jak ,,Świa­
tła Wielkiego Miasta".

,,Ostatni walc" — film z życia Chopina
podbił cały świat, Ostatnio wyświ_etlany w

Londynie przez 7 tygodni wzbudził ogólny
podziw i uznani,e. Angielska para królewska,
która była na uroczystej premjerze, opusz­
czała. kino pod sjlne.m wrażeniem wzrus’za­
ją.cego dra,matu życi’a Chopi’na.

Słynna para aktorów filmowych Lanrel
i Hardy, którzy od 7 lat występują razem

pod pseudonimem Flip i Flap, rozeszli się.
Laurę! z powodu różni,c z Hardym n,a temat

przyszłych sceraarjuszy nie odnowił kon­
traktu i wystąpił z,e spółki.

,,Ahaswer^

Conrad Ve,idt jako AhaSwer. Nieśmiertel­
na legenda o Żydzi,e Wiecznym Tułaczu za­
wiera cztery epoki. W epoce pierwszej roz­
grywa się rzecz w dniu ukrzyżowani’a Chry­
s-tusa; w drugi,ej w czasie wypraw krzyżo­
wych, w trzeci,ej epoce akcja toczy się w

1290 r. w Sycylji; os-tatnia w okresie inkwi­
zycji w Hiszpanji 1560 r. Conrad Veidt zna­
lazł w tym filmi,e okazję do wykazania swe­
go wielkie,go talentu dramatyczn,ego. Poza

tern bierz,e udział tysiące st-atystó,w i zawie­
ra wiele silnych i malowniczych scen oraz

bardzo stylową oprawę d’ekoracyjną.

Syn marnotrawny

Procesja w górach. Scena z wielki,ego filmu zrealizowan,ego wśród niebotycznych
gór Tyrolu i. w Am,eryce p. t . ,,Syn marnotrawny". W roli głównej słynny alpinista
i doskona,ły artysta Luis Trenker. Obraz ten ukaże sje w najbliższym Droe-ramif

kina ,,KRISTAL". , Pgm-

Witold Conti
poulrnujBa Bydgoszczanki.

(Wywiad własny ,,Dziennika Bydgoskiego).

Warszawa, w kwietniu.

Jednym z najsympatyczniejszych aman­
tów polskiego ekranu jest ni)ewątpliwie sta­
łe uśm-iechn,ięty bohater ,,Janko Muzykanta"
i ostatnio ,,Ślubów Ułańskich" — Witold
Conti.

Od trzech przeszło mies!ięcy C.onti wystę­
puje w roli P-arysa w ,,Pięknej Helenie" —

na deskach Teatru Letniego w Warsz’awie.
Opera Offenbacha, z podkładem tekstowym
Hemara ci,eszy się rzadko spotykanym po­
wodzeniem.

Najłatwi,ej artystę ,,złapać" tam właśnie,
więc popro,stu prz,ed przedsta,w!ieniem zja­
wi,am się w garderobie artysty.

Co,nti na sam dźw’ięk nazwy Bydgosz­
czy uśmiecha się j mówi:

— Bydgoszcz — to bardzo sympatyczne
miasto. Dużo miłych wspom,nień z niego
wyniosłem. Publiczność bardzo kulturaln”i.
No i prae’dewSzystkiem Bydgoszczanki —

nadzwyczajne.
- To moż-e Pan będzie im łaskaw coś o

sobie powiedzieć — prz,eryw’am.
- Oczywiście! Zawsze chętnie i śm,tało.
— Jaki,e _są poc-zątki Pana karjery?
— O, to już dość dawno .— nie pamiętam

dokładnie dat, w każdym razie koło 25 ro­
ku. Studiowałem w Paryżu i tam nakręci­
łem pierwszy swój film p. t, ,,Miss Lahen-
grin. Potem grywałem dość często w fil-!

.macli .polski,ch, któr-e Pan zapew:nie, zna. W
ostatnim z nich w ,,śluba,ch Ułańskich" gra-

Jedna postać - dwaj aktorzy.

ReżySer Reinhold Schunzeł przystą,pi w

na,jbliższym czasie w Berlinie do realizacji
filmu .,Amphitryon". Treść filmu oparta bę­
dzie na m’iło,snych zachcianka,ch Jowisza, u-

wiedzionego cz’arem piękniej Grec,zynki Alk-
mene. Na drogę cnoty przywróci rozpustne­
go małżo,nka boska Juno. którą odtworzy...
Adela Sandrock.

_ WBly Fritsch odegra po­
dwójną rolę Jowisza i Amphitryon,a, zaś rolę
Alkm,en,e młodziutka artystka teatralna
Kathe Gold, która zadebiutuj’e w tym, filmi,e
na ekranie.

Na zdjęciu widzimy Henry Garata, który
grać będzie w wersji francuskiej, — na, pra­
wo W-ilły Fritscha, wykonawcę tej samej
roli w wersji ni,emi,eck!iej.

Jubileusz wynalazców
taśmy filmowej-,

40-Iecie pracy braci Lnmióre.

(jh.) W roku 1891 wynalazł Edison apa­
rat sfużący równocześnie do zdjęć i projek.
cyj kinematograficznych. Louiis Lumićre w

roku 1895 ulepszył t,en aparat i gdy za,pro-
duk-ował Swój wynalaz,ek w Paryżu wywo­
łał ogromne zainteresowanie.

Dnia 22 marca br. minęło 40 lat wytężo­
nej pracy braci Lumićre uwieńczonej ol-
brzymiemi sukcesami,

Francj,a pragnąc uczcić wynalazców tego
ogromnego cudu techniki, jakim jes,t bez­
sprzecznie film, organizuje na jesień br. spe­
cjalne uroczystości.

Włosi skompletowali już teraz w Rzymie
bardzo obszerny program jubileuszowy. Bę­
dą mi,anowici,e poka’zywan,e filmy z końca

19-go stul,ecia, zostaną wyd’a,ne specjalne pu­
blikacj,e. radjo włoskie wreszcie nada Spe­
cj,alny pro-gr,am. Na imprezę tę przyjechał
specjalnie do Rzymu Louis Lnmiere,

łem rolę majora Załęskiego. W filmie fym
występow’a,łe-m w czasie ma,n,ewrów wojsko­
wych i to t-eż przyc,zyniło się do ujęcia roli,
do zżycia się z nią.

Jakie Są Pana plany na przyszłość?
— Obecmie, j,ak Pan widzi gram w MPięk-

nej Helenie", potem, to znaczy gd,zieś za dwa
mi!esiące zagram w którejś operze. Tytuł
jesz_cze nie ustalony. W przyszłym zaś S’e­
z,o,n-ie chciałbym śpi’ewać w Operze. To jest
moje pragn,ieni,e i do tego zmierz’am.

— No, a w filmie?
- Mam kontrakt z Blok-Film, ale i tu

jeszcze nie ustalono tytułu obra-zu. W każ­
dym razie będę w tym Sezonie na taśmie

napewno.
Która z partne;rek Panu najbardziej

odpowiada?
- Wszystki,e, jak dotychcza,s.
- Którą z artystek polskich uważa Pan

za najlepszą?
— Modzelewską, bo jest naprawdę zdol-

ną i świetną aktorką.
— A wogóle z gwia,zd filmo-wych?
- Carolę Lombard i Frederica Marcha.
- Co Pan powie o po-ls,kich śpiewakach?
- Odzn,acza-ją sję dobrą techniką głoso­

wą. Podoba mi, się brat Kiepury - i,adis,
baryton Czaplicki i Fedyczkowska,

Jaki,e Pan lubi i uprawia sporty?
.

— Głównie tennls i pływanie. Lubię
jazdę konną. Gi,mna,styki n,ienawidzę Ot i

wszystko!
Jeszcze chwilę roz,m’awial’iśmy, Goni i

podpisał się n,a fotografji i powiedział na

poż!egnanie:
— A niech Pan ni’e zapomni za pośred­

nictwem ,.Dziennik,a" zasłrć ukłony sympa­
tycznym Bydgoszczankom!

Waa.



Sfr. f? . ,,DZIENNIK BYDGOSKI”, czwartek, dnia, 11 kwietnia 1935 r.

Bezrobocie ucry sp^glu.

Kobiety sa bardziej nilowe od ńzn
Doradczynie w sprawach podróży.

W Londynie bezrobocie wśród kobiet

zmniejszyło się poważnie, kobiety za­
częły sobie wymyślać nowe zawody.

Zjawiły się ,,ekspertki do spraw po­
dróży". Do przybywającego do Londynu
miljonera zgłasza się odrazu taka eks-

pertka i stylem telegraficznym propo­
nuje mu usługi swoje. Interesant mówi,
dokąd ma zamiar się udać i co zamierza

załatwić po drodze.

O oznaczonej godzinie ekspertka przed­
kłada mu szczegółowo opracowany plan
dnia: — Wyjeżdża pan o czwartej sa­
molotem do Paryża. Przed tem bierze

pan jeszcze udział w uroczystem śniada­
niu, wydanem na pana cześć u Ritza.

Teraz jest dziesiąta trzydzieści. O jede­
nastej odwiezie pana wspólnik. O godz.
12-tej musi pan podjąć czek w banku.

O godz. 12,20 czeka na pana w City lord

G. Program dnia podał mi pana sekre­
tarz osobiście. Stąd jestem dobrze poin­
formowana. Proszę, niech mi pan nie

weźmie za złe pytania: czy bagaż pana

jest rozpakow’any?
I oto za trzy funty pakuje ,,ekspert­

ka" zajętego gościa. Praca jej trwa za­
ledwie godzinę. Rzeczy zapakowane są

fachowo, dokładnie i wygodnie. Mister

Richardson nabył w Londynie moc no­
wych rzeczy, na które w kufrach wcale
niema miejsca. Gdyby rzeczy pakował
sam, musiałby z pewnością nabyć je­
szcze jedną walizę. Pod ręką ekspertki
wszystko zmieściło się doskonale, Pan­
na Yerwick ma świetne referencje, a za­
rządy w’iększych hoteli znają ją dobrze.

W normalnym czasie zarabia około

15 funtów tygodniowo, w sezonie musi

brać sobie pomocnice.

Lekarki dusz.

Zalety osobiste potrzebne są bardzo

rozpowszechnionym obecnie ,,Cheering
up Ladies". Te panie, które można za­
angażować przez specjalne biuro po­
średnictwa pracy, mają za zadanie

wnieść wesele i pogodę do domów, w

których panuje wieczne przygnębienie.
Trudno nazwać te osoby ,,damami do

tow’arzystwa". Muszą one posiadać wiele

humoru, taktu i wszechstronne wy­
kształcenie. Dotrzymują one towarzy­
stwa smutnym kobietom, które na sku­
tek jakiegoś ciosu przestały intere­
sować się sprawami bieżącemi i powoli
zmieniają nastrój sw’oich pacjentek. Sze­
rzą one wkoło siebie miłą, pogodną at­
mosferę i wprowadzają w dobry humor

bogatych ludzi, którzy są chronicznie

w złym humorze, uczą ich niejako rozu­
mieć wartość bogactwa. Trzeba np. od­
wieść od myśli samobójczych bladego,
wątłego, kulawego synka dolarowego
multimiljonera. Trzeba wyleczyć starszą

damę, którą nieustannie prześladuje wi­
zja końca świata.

Te lekarki dusz muszą posiadać grun­
towną znajomość psychologii. Muszą u-

mieć prowadzić błyskotliwą konwersa­
cję, muszą grać i śpiewać a przede­
wszystkiem muszą umieć uśmiechać się.

Nie mogą się narzucać, a jedńak muszą

posiada.ć pełen taktu, a zaraźliwie do­
bry humor. Przy objęciu obowiązków
osoby te podpisują kontrakt, że nie bę­
dą dążyły do wejścia do rodziny przez

adoptację lub małżeństwo z osobą upo­
śledzoną na umyśle.

Podczas sezonu stolica nad Tamizą
spożywa niesamowite ilości sandwichów

i przekąsek oraz kocktaili. Niektóre go­
spodynie mają sobie za punkt honoru,

aby zą każdym razem podać coś zupeł­
nie nowego, oryginalnego, Angażują
więc ekspertki, które muszą mieć bardzo

rozwinięty smak i dużo gustu.

Intratnym zawodem jest też zawód

,,wąchaczki perfum", która przez cały
dzień wącha tylko nowe perfumy i pre­
paruje mieszaniny zapachów. Kto ma

dosyć pomysłow’ości i dobre pow’onienie,
może na tej drodze zapewnić sobie dobry
zarobek.

Olbrzymi pożar a Paryżu.

Katastrofalny pożar o rzadko, spotykanych rozmiarach miał miejsae w dzielnicy Jeanno
d’Arc w Paryżu. Pastwą płomieni padł duży magaizyn opon samochodowych. Można So­

bie wyobrazić straszliwy zapach Płonącej gumy, który zatruł całą dzielnicę.

W jesieni premjera ,,Nieboskiej
Komedji" we Wiedniu.

Z Wiednia donoszą: Dyrektor wie­
deńskiego Burgteatru p. Herman Róbbe-

ling oświadczył w rozmowie z korespon­
dentem jednego z pism, że bardzo będzie
się cieszy}, jeśli wystawienie ,,Niebo­
skiej Komedji” Krasińskiego w Burg-
teatrze wiedeńskim dojdzie prędko do

skutku. Premjera .,,Nieboskiej Komedji"
wyznaczona została na jesień 1935 roku.

Światowy kongres Litwinów.

Organizacje litewskie w Polsce o-

trzymały zaproszenie do wzięcia udzia­
łu w kongresie Litwinów z całego świa­
ta,, który odbędzie się w Kownie pod
protektoratem prezydenta Smetony.
Litwini z Wileńszczyzny wysyłają na

kongres osobną delegację.

Stacja telewizyjnajuż pracuje.
Przed kilku dniami rozpoczęto w Niemczech transmisje

filmów dźwiękowych. - Zasięg stacji 100 kim.

W Berlinie rozpoczęto stałe progra­
mowe nadawanie przez stację Berlin—

Witzleben obrazów telewizyjnych, syn­
chronizowanych z dźwiękiem. W ten

sposób umożliwione zostało oglądanie
przez radjo filmów dźwiękowych. Jedno­
cześnie skonstruowano wóz nadawczy
telewizyjny, zaopatrzony w kamerę fil­
mu dźwiękowego, który uzupełniony jest
wozem ,,oświetleniowym", a instalacja
jest przytem w ten sposób skonstruowa­
na, że ze zwłoką, wynoszącą zaledwie 1

minutę, wszelkie dokonane zdjęcia
dźwiękowe mogą byó przesyłane przez
radjo, przyczem obraz telewizyjny jest
synchronizowany z dźwiękiem. W ten

sposób można wszystkie wydarzenia dnia
nadawać odbiorcom telewizyjnym z o-

późnieniem, wynoszącem zaledwie 1 mi­
nutę. Pierwsza próba transmisji takiego
wydarzenia ,,na gorąco" odbędzie się
1 maja r. b . z pola w Tempelhofie p°d
Berlinem.

Dla transmisyj telewizyjnych zbudo­
wano na szczycie berlińskiej wieży ra-

djowej dwie ultrakrótkie stacje nadaw­
cze. Jedna z nich służy do nadawania o-

brazu, a druga do nadawania tonów,
Obie stacje krótkofalow’e, które zresztą

pracują na różnej długości fal, odbiera­
ne są jednocześnie przez odbiornik tele­
wizyjny, tak, że posiadcz telewizyjnego
aparatu odbiorczego będzie mógł bezpo­
średni brać udział w wydarzeniach aktu­
alnych, z niewiele znaczącem opóźnie­
niem jednominutowemu

Ultrakrótkofalowe stacje nadawcze

mają zasięg, odpow’iadający mniej wię­
cej sile optycznej wzroku ludzkiego, po­
większonej zapomocą najdoskonalszych
instrumentów’, a więc będzie można na-

dawać fakty, rozgrywające się nawet w

odległości 50 kilometrów. W tym pro­
mieniu prawie zawsze otrzymuje się do-

orze oamory relewizyjne, ale zaarza się
również, że odbiór taki udaje się nawet

z odległości 100 do 120 km. Oczywiście,
aby umożliwić telewizję w całym kraju,
trzebaby zbudować całą sieć stacyj na­
dawczych. Próby, dokonywane ze stacją
ultrakrótkofalową w Witzleben mają
właśnie dać podstawy do takiej rozbudo­
wy sieci stacyj nadawczych.

Poważną trudność stanowi jeszcze
znaczna cena telewizyjnego aparatu od­
biorczego, która wynosi w Niemczech

1000 marek. Nie ulega jednak wątpliwo­
ści, że seryjna produkcja aparatów od­
biorczych wpłynie na znaczne ich pota­
nienie. Konstruktorzy spodziewają się
znacznego zmniejszenia ceny odbiorni­
ka, już na tegorocznej wystawie radjo
wej w Berlinie.

Tunel przez Mont Blanc.
Z Wiednia donoszą: W sprawie budo­

wy tunelu przez Mo’nt Blanc rozpocząć
się mają w najbliższym czasie rokowa­
nia włosko-francuskie.

Wedle doniesień z kół poinformowa­
nych, przez tunel skrócona zostanie

droga o około 320 km. Przy budowie tu­
nelu znajdzie zatrudnienie kilka tysięcy
robotników na przeciąg 5-ciu lat. Prze­
w’iduje się bowiem, iż w tym okresie

czasu tunel zostanie całkowicie wybu­
dowany. Budowa rozpocznie się praw-i
dopodobnie już w roku przyszłym. Przez
tunel Mont Blanc przejeżdżać będą nie

pociągi kolejowe, lecz samochody.

Wróżka zamordowana

przez bandytów."
Z Genewy donoszą: W jednym ze sta!­

rych domów w Genewie zamordowana
została 55-letnia Emilja Storp, która tru­
dniła się wróżeniem z kart. Kobietę
znaleziono w sypialni z roztrzaskaną
głową. Po wyłamaniu drzwi od szafy
złoczyńcy zabrali cały majątek Storpo-
wej, wynoszący 5.000 !ranków. Wedle

orzeczenia lekarzy wróżka stoczyć mu-

siala z mordercami zaciętą walkę, przy­
czem złoczyńcy zadali jej 10 głębokich
ran estrem narzędziem. Wiadomość o

morderstwie wywołała w Genewie po­
wszechne poruszenie, zwłaszcza, iż

klientami wróżki były osoby z najlep­
szego towarzystwa, pragnące przy jej
pomocy uchylić rąbka1 tajemnicy zasła­
niającego ich przeszłość.

Odznaczenie Łodzianina.

Powołany w swoim czasie na stano­
wisko profesora kompozycji konserw a-

torjum w Medjolanie, Paweł Kiecki,
również dyry’gent orkiestry kameralnej
przy filharmonii medjolańskiej, otrzy­
mał złoty medal za odczyt na temat

,,Muzyka narodów słowiańskich", wy­
głoszony w państwowem stowarzysze­
niu filologicznem. Wyróżnienie to ma

tem większą wartość, że nikt jeszcze
podobnego odznaczenia w roku bieżą­
cym we Włoszech nie otrzymał.

..... . ........ .... . ........ ........ ... .. .. .. IBm"1

Wielka pielgrzymka do grobu św. Wojciecha
w Gnieźnie.

,,Jubileusz Odkupienia zakończymy uroczy­
ście tłumnym napływem pielgrzymek n grobu
św. Wojciecha, w kolebce państwa polskiego!"
— oto hasło Akcji Katolickiej na zakończenie
Roku Jubileuszowego, wedle zarządzenia J. E,
ks. kardynała Prymasa.

Do gniazda Orła Białego, do Lecha grodu
podążą zatem w dniu 28 kwietnia tego roku
z wszystkich parafij, miast i wiosek Wielkopol­
ski, a za jej przykładem — miejmy nadzieję —

i z dalszych stron Polski, liczne rzesze, aby
tam w murach prastarej świątyni, Bazyliki —

Macierzy Kościołów w Polsce, dzięki Bogu czy.
nić za Syna Bożego dzieło Odkupienia i za cud

wybawienia narodu z niewoli. Skupieni około

konfesji patrona Polski i Słowiańszczyzny, moc

ducha zaczerpniemy do pokojowych bojów o

prawo Ewangelji. O hart woli modlić się bę­
dziemy za wstawiennictwem św. Wojciecha, Bo­
garodzicy piewcy, Akcji Katolickiej w Polsce
orędownika niebieskiego.

W tej manifestacji naszych przekonań reli­
gijnych, w tym wylewie gorących uczuć
wdzięczności dla Syna Bożego i Matki Naj­
świętszej, nie może zabraknąć żadnego stanu,
żadnej warstwy społeczeństwa. Niechajże więc
wyruszą na ten wiosenny zlot serc Boga mi­
łujących — dziarskie hufce naszej młodzieży
męskiej i żeńskiej, niech przybędą poważne ko­
lumny mężów i kobiet, niech spłynie fala ludu

wierzącego z rozwiniętemi sztandarami wszel­
kich organizacyj katolickich. Wszystkich go­
ścinnie przyjmie katedra gnieźnieńska i ta

,,Boża Rola", dziejowych pamiątek strażniczka
na wzgórzu tumskiem.

Ziemicy piaslowej synowie i córy! lam, u

świętych relikwij pierwszego w Polsce za spra­
wą bożą męczeńskiego bojownika, św. Wojcie­
cha i u spiżowych stóp pomnika pierwszego bu­
downiczego potęgi państwa polskiego, Bolesła­
wa Chrobrego, zgromadzimy się, by liczbą i po.
stawą naszą dać świadectwo niezłomnej wiary
naszej w Jezusa Chrystusa, Syna Bożego i w

Kościół Jego święty i, aby publicznie wyznać
że gotowi jesteśmy do apostolskich działań
ku chwale Bożej i ku wzrostowi potęgi Oj­
czyzny naszej, pod szczególną opieką Matki Naj­
świętszej i św. Wojciecha.

Aby przybycie na ten ,,wielki odpust" do
Gniezna w dniu 28 kwietnia umożliwić jak naj­
szerszym warstwom, Archidiecezjalny Instytut
Akcji Katolickiej w Poznaniu — łącznie z Tow.
,,Pielgrzym" — poczynił za pośrednictwem biu­
ra podróży ,,Orbis" starania w Ministerstwie
Kolei o jak najdalej idące zniżki indywidualne
na przejazd koleją. Żywimy nadzieję, że stara­
nia te zostaną uwieńczone pomyślnym wyni­
kiem, o czem zostanie niebawem podany spe­
cjalny komunikat do prasy.

Niniejsza zapowiedź pielgrzymki niech poru­
szy Wielkopolskę, niech odbije się głośnenJ
echem w całej Polsce tak, iżby udział w uroczy­
stościach gnieźnieńskich w dniu 28 kwietnia był
żywiołowym przejawem wdzięczności narodu

polskiego za otrzymane dary i łaski z czem

łączyć się będą gorące modły kapłanów i wier­
nego ludu o szczęśliwą przyszłość.

Bliższemi informacjami w sprawie pielgrzym­
ki służy Archidieceziialny Instytut- Akcji Kato­

lickiej w Poznaniu, Aleje Marcinkowskiego 22,
(Tel. 17 -81).
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GOr/Vf?8.
Oddawna oczekiwane zarządzenie. Komi-

earjat Rządu wzywa wszystkich właścicieli nie­
ru_chomości w śródmieściu do usunięcia w ter­
minie do dnia 15 maja br. wszystkich nielegal­
nie po-budowanych na ich gruntach baraków,
szop, składów itp., jako też przebudowanych
bez pozwolenia na lokale mieszkalne budyn­
ków gospodarczych, o ile do powyższego ter­
minu nie uzyskają dodatkowych pozwoleń.

HOTEL MORSKI SS!ŁS
RESTAURAC1ADANCIMG
Codzi8nniB wjs(?dj czołowych artystów krajów, i zagranicznych
Wstęp wolny. Pucz. o godz. 9 wiecz. Ceny umiarkowane

1203

Bunt na tureckim statku ,,Erol" zostat

zlikwidowany przez konsula tureckiego z War­
szawy zaspokojeniem pretensyj załogi, Statek
kończy ładunek węgla i wyjeżdża do Pireusu.

Prace nad budową szosy helskiej prowadzo­
ne są w przyśpieszonem tempie jednocześnie ze

wschodnie) i zachodniej strony półwyspu. W
Przeładunek drzewa. Dnia 9. bm. firmą ,,Pa­

ged" rozpoczęła po raz pierwszy przeładunek
drzewa na specjalnie do tego celu urządzonych
placach i nabrzeżu w kanale przemysłowym.

Zajście na statku. W nocy na statku ,,Czaj­
ka powstała kłótnia między 2 marynarzami,
w wyniku której marynarz Gryjna Paweł po-
kłół nożem marynarza Dumaniaka Tadeusza.
Wezwana karetka pogotowia odwiozła poszko­
dowanego do szpitala, a sprawcę zaaresztowano,
bieżącym tygodniu rozpocznie się zwózka żwiru
na jezdnię. Jak przypuszczać należy, dojazd
dla samochodów umożliwiony już będzie w lip-
cu aż do Jastarni i ewentualnie do odległej od
Jastarni o 5 km Juraty.

Ślub prezydenta senatu. W Berlinie odbę­
dzie się ślub prezydenta senatu gdańskiego Grei
sera _z Marją _Koerferową z Berlina. Greiser

Liczba głosów oddanych 7 kwietnia przy wy­
borach do Volkstagu na listę polską (8.310) jest
tylko o 1011 głosów mniejsza od największej
liczby uzyskanej przez listę polską w W. M.
Gdańsku, mianowicie w r. 1920 podczas wybo-
P?N!lf° ze^ran’a konstytucyjnego W. Miasta

Celem uczczenia odniesionego w wyborach
zwycięstwa listy polskiej, uchwalono wydać
specjalną odznakę dla Polaków, którzy zostali

poszkodowani podczas kamp"hnji wyborczej,
rozsze_dł się ze swoją pierwszą Soną.

Ksiądz katolicki Aelterman w Mierzeszynie
na terenie Wolnego Miasta został aresztowany
pod zarzutem krytyki z ambony instytucyj Wol­
nego miasta.

Joe! Cang, _korespondent warszawski ,,Man­
chester Guardian", został wypuszczony a wię-

Tajemniczy morderca
małych chłopców w Meklemburgii.

W ciągu kilku tygodni zniknęło 17 chłopców.
Ludność Meklemburgji zaniepokojo­

na jest tajemniczem znikaniem małych
chłopców w wieku od 8 do 12 lat. W

ciągu kilku tygodni zanotowano 17 zni­
knięć.

Przed dwoma tygodniami uczeń szko­
ły powszechnej, Ernst Neuman, wraca?

jąc z kolegami do domu, odłączył się od

nich na chwilę pod pozorem załatwie­
nia jakiegoś sprawunku dla matki i od

tej pory wszelki ślad po nim zaginął.
Po tygodniu znaleziono jego trupa,

okaleczonego w straszny sposób. W po­
dobnych okolicznościach zaginął 11-let-

ni Heinz Zimmerman, którego uduszo­
no, a zwłoki jego porzucono przy drodze.
Przed kilku dniami zginął znów 8-letni
Thomas. — Wszystkich zwłok zaginio­
nych 17-tu chłopców nie znaleziono. Wi­
docznie niektóre z nich morderca zako­
pał lub wrzucił do jeziora. Wszyscy za­
ginieni chłopcy byli żydami. Na zwło­
kach nie znaleziono żadnych odcisków

palców, a więc prawdopodobnie zbrod­
niarz operował w rękawiczkach.

Policja w Schwerin aresztowała pod
zarzutem tych mordów 56-letniego ze­
garmistrza Seefelda, krążą jednak po­

głoski, że mordercą chłopców jest Max

Lass, b. przywódca miejscowej grupy
Stahlhelmu. W r. 1932 Lass skazany był
za kazirodztwo. Najstarsza eórka uro­
dziła dziecko. Masowe znikanie chłop­
ców zanotowano od czasu, gdy Lass o-

puścił więzienie.

Polska wystawa
na wyspie Penang.

Penang, 10. 4. (PAT). Statek ,,Derda-1
nus", na którym urządzono pływającą
wystawę wyrobów polskich przybył do

Penang. Dziś nastąpiło otwarcie wysta­
wy. Wielkie zainteresowanie budzą me-i

ble, dykty oraz wyroby włókiennicze

(Wyspa Penang zwana wyspą księcia
Walji znajduje się w odległości 300 km.
od półwyspu Mstajskiego i 600 km. od

Singaipore).

foef znakiem Rotifa.
marsz. Melodja: L. Kauczoit

i Słowa: J, Kauczoc,

Dusz nam nikt wyrwać nie zdoła,
Ani upodlić choć raz —

Polska Mocarna nas wola:
Bracia, przetrwajcie czas!

-Hej, wznieśmy nasze Rodło itd.

Polacy w Niemczech maja w swoich sze­
regach uzdolnione jednostki. I w dziedzi­
nie muzyki poszczycić się mogą nieprzecięt-
nemi talentami, zwłaszcza wśród młodszej
generacji, która tam przychodzi do głosu-
Powyżej podajemy oryginał na cztery głosy,
kompozycji młodego nauczyciela., który po
ukończeniu seminarjum w Mysłowicach, do­
kształcał sję w czasie wolnym od zajęć za-

W górę rvięc dziarskie oblicze,
Naprzód, karnością się wsław!
Warmja, czy Śląsk, Pogranicze,
Twardo bronią Swych praw!

Hej. wznieśmy nasze Rodło itd.

wodowych w Państwowem KonSerwatorjum
Muzycznem w Katowicach. Ten sam kom­
pozytor zebrał na _swoim rodzinnym Śląsku
przeszło 300 pieśni ludowych i po szczegó
łowem opracowaniu ofiarował swój cenny
zbiór Bibljotece Sejmu Śląskiego. Obecnie

kieruje on jedną ze szkółek polskich w Pru-
saeh Wschodnich, utrzymywanych przez
Związek Polaków.

Czaruj
ZĘhami...

Z tym pięknym motywem reklamo­
wym spotykamy się obecnie w naszych
tramwajach. Plakacik ten zamieszczo­
ny na drzwiach wagonu, tak treścią jak
i ilustracją przykuwa wzrok pasażera.

W tych dwóch słowach mieści się
duma i kłopot całych pokoleń. A kło­
potu z zębami nie powinniśmy mieć,
mając całą nowoczesną wiedzę do dys­
pozycji. Poza udoskonaloną techniką
dentystyczną posiadamy również środki

profilaktyczne jak pasta ,,Chlorami",
która tak wdzięcznie reklamuje się w

naszych tramwajach. Zapamiętajmy:
,,Czaruj zębami używaj Chlorami",

Popularne dzienniki warszawskie

pod sekwestrem

musialy zmienić kierunek polityczny.
Warszawa, 10. 4. (Tel. wł.) W dniu

wczorajszym w rannych godzinach zja­
wił się u reprezentanta warszawskiego
wydawnictwa Spółka Mazowiecka p. Ko­
bylańskiego (posiadającego powyżej 60%

akcji) sekwestrator sądowy adw. Prą­
dzyński w towarzystwie byłego ministra

endeckiego i działacza p. Zdziechow-

skiego. Zakomunikował on p. Kobylań­
skiemu, że z ramienia sądu obejmuje
w sekwestr sądowy wydawnictwa tej
spółki ,,Wieczór Warszawski", ,,Nowiny
Codzienne" i ,,ABC". Naczelne kierow­
nictwo objął p. Zdziechowski, zaś redak­
tor naczelny ,,Wieczoru Warszawskie­
go" były poseł p. Zdzisław Majewski, re­
prezentujący kierunek narodowy, dostał

natychmiastową dymisję. Z redaktorem

naczelnym ,,ABC Nowiny Codzienne"

trwają pertraktacje, ale jest rzeczą bar­
dzo wątpliwą, aby pozostał on nadal na

swem stanowisku.

Zaznaczyć należy, iż p. Zdziechowski,
były działacz endecki i b. minister skar­
bu, pobity w r. 1926 przez nieznanych
sprawców, wystąpił ostatnio ze stronnic­
twa i ze Spółki Mazowieckiej, ogłasza­
jąc w prasie list otwarty. Następnie ten­
że p. Zdziechowski wystąpił do sądu ja­
ko pokrzywdzona mniejszość i uzyskał
sekwestr sądowy (podobnie, jak w spra­
wie Żyrardowa).

Po zwolnieniu dotychczasowego na­
czelnego redaktora ,,Wieczoru" pismo to

odtąd ma reprezentować kierunek sa­
nacyjny.

Dodać należy, iż ,,Wieczór Warszaw­
ski" w ostatnich latach zdobył na tere­
nie warszawskim wielką popularność i

był czytany przez najszersze sfery, kry­

tycznie patrzące na stosunki, panujące
w Polsce.

Cała ta sprawa dopiero wczoraj zo­
stała nagle ujawniona, budząc wielką
sensację przedewszystkiem w kołach

dziennikarskich,

Coś niecoś o studentach.

Statystyka ,,uczy", że 50 proc, studentów
,,trz)ma" się Warszawy. Niema się czemu dzi­
wić. Przecież stolica to poważna przynęta
i przynęta dla wszystkich młodych ludzi z ,,pa­
tentem" dojrzałości.

’

Wszędzie też ich pełno, Gdziekolwiek się
zjawiasz — tam i jakiś przedstawiciel młodego
pokolenia, młodzieży uniwersyteckiej.

Student warszawski, to typ trochę inny niż
’odobni jemu koledzy z innych miast Polski.

Wpływ stolicy, specjalny folklor i atmosfera
działa odpowiednio i nie dziw, że student jej
ulega.

Proszę, tylko nie sądzić fałszywie, Nic złego.

Student warszawski — to sobie taka poczciwa
dusza, która potrafi i trochę ,,bujać" i nie pła­
cić za mieszkanie (bo skąd wziąć), romansować,
grać w proferska, chodzić do kina i teatru za

pożyczone pieniądze, no i oczywista bawić się
ale i pracować!

Czem taki człek nie jest — statystą, kelne­
rem, szoferem, fordanserem, korepetytorem, biu-
ra!istą, akwizy torem - wszystkiem, czem tylko
być można.

Przecież jakoś trzeba żyć — czy nie?
Student warszawski jest przeważnie uśmiech­

nięty o pewnej minie ,,poczciwego” człowieka,
któremu się nie źle wiedzie. Kiedy bliżej
wkradniesz się w jego zaufanie, często okaże

się, że ta wesołość, ta pewna mina, to tylko
tak, aby nie myśleć o rzeczach przykrych, na-

przyktad o głodzie i braku gotówki, Często za

obiad służy herbatka i chleb, często i tego nie­
ma, ale czy to niewtajemniczonych co obchodzi?

,,Grunt to forsa" — śpiewa sobie niejeden
wydając ostatnie 30 gr za paczkę żywnościową,
którą się z domu — raz po raz otrzymuje. .

Jedną z cech studenta — to namiętność.
Wszystkiemu taki miody człowiek oddaje się
z pasją, bez reszty’. Czy pracuje, czy ,,tworzy",
tańczy, szaleje, ezy ,,romansuje" — tylko o tem

myśli.
Nad czem myśli najczęściej? - Wedlug po­

ważnych informacyj — -najczęściej nad bardzo
w-ażną kwestją — jak i od kogo pożyczyć trochę
forsy, choćby jedną zlotóweczkę.

No, a jąk nie można, to wtedy ukazują się
takie ogłoszenia:

Jesionkę, jak nową, tanio sprzedam.
Spodnie — oddam za grosze.
Smoking — korzystnie i. t . d. i t. d.

Jakoś trzeba biedę pchać! Może ,,kiedyś
innym razem" będzie lepiej, może ,,szczęście,

niedługo już wróci", ale niestety najczęściej
owo ,,szczęście" odpowiada niezmiennie — ,,jo
mam czas, ja poczekam!" I student dale} żyje
tak samo!

Ważna kwestja — to polityka. Dziś już ter(
cały ,,kram" zamiera, ale niedawne to czasy,
kiedy jeden obóz bił drugi i naodwrót.

Kwestja żydowska jest poważna i w Warsza­
wie szczególnie rzuca się w oczy. Raz po raz

się trochę żydów lekko przyprze do muru, e

czego powstąje gwałt wielki w narodzie Izraela,
ale naogół ,,naród" — zaczyna konsekwentnie

wysyłać coraz więcej przedstawicieli na wyż­
sze uczelnie, a na niektórych wydziałach liczba
dochodzi do 40 proc, (filozof)a, medycyna, den-

tyst_yka). Oni też .najczęściej są przedstawicie­
lami komunizmu i skrajnego socjalizmu. Czy się
dziwić?

Głód mies-zkaniowy jest ogromny, mimo, że
w Funda_cji ,,Domów Akademickich" przy place,
Narut_owicza — mieszka 1700 mieszkańców, że

istnieje jeszcze kilka mniejszych domów i in­
ternatów akademickich. ,

Prawdziwą bolączką studenta, to oplata za

,,czesne" (270 rocznie), które trzeba płacić ko-

n.ecznie, bo traci się prawa studenckie, nie za)­
licza się zdanych egzaminów, a w najlepszym
razie płaci się karę pieniężną.

Raz po raz się zdarza, że któryś nie mając
środków, strzela do siebie, truje się gazem,
’ostrtni wypadek w marcu) ale większość mimo

przeszkód idzie naprzód zwycięsko, wierząc w

swoja przyszłość.
I to właśnie w najcięższych chwilach pozwa­

la sie śmiać z losu, gwizdać na kryzys i na cięż­
kie czasy.

1 student pełen nadziei potrafi zaśpiewać -i,
ja mam czas, ja poczekam!"

Atu
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Dziś, Środa 10 bm.

WIELKA
PREMIERA
rapsodja bohaterstwa
i poświęcenia pod jtyL

Chłopcy z Placu Broni
Wielkie zwycięstwo ekranu!

Najpiękniejszy film uśmiechów i łez!
Piękna karta wydarta z księgi prawdz. życia i

Film-objawienie i Fllm-rewelacfa 1

Wg. słynnej pow. F. Molnara, reż. Fr. Borzage.

Xroni6a
Bydgoszcz, dnia 10 kwietnia 1935 roku.

KAŁENDABZYŁ

Dz(i’ś: Ezechiela proroka.
Jutro: Leona I pap. i D. K.
Wschód słońca o godzi(nie 5.1t.
Zachód siuńca o godzinie 18.48.

Stan pogody
Przeważnie pochmurno i miejscami deszcze.

Nieco cieplej. Umiarkowane wiatry południo­
we i południowo-zachodnie.

Termometr wskazywał dziś rano

DYŻURY NOCNE APTEK
od 8-14 kwietnia 1935 r.

1) Apteka piastowska, ul. Śniadeckich 49,
telefon 682-

2) Apteka Pod Złotym Orłem, Rynek
Marszałka Piłsudskiego l, telefon 98.

,,LEETURA" wypożyczalnia książek przy
ul. Gdańskie) 54 posiada największy wy­
bór beletrystyki ostatniej doby. Wypożycza
książki również na prowincję.

MUZEUM MIEJSKIE otwarte codziennie
od 9 do 16, w niedzielę od 11 do 14. Obecnie
w Muzeum wystawa dzieł ApoIonjuSza. Kę­
dzierskiego i kopij Jana Załuski.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

Dziś, w środę ,,RÓŻE Z FLORYDY" operet­
ka L. Fa!la.

W czwartek premiera komedji W Szekspira
,,POSKROMIENIE ZŁOŚNICY", w oryginalnej
koncepcji reżyserskiej K. Koreckiego, w deko­
racjach J. Hawryłkiewicza z udziałem pp.: Li­
bickiej, Wieczorkowskiej, Zielińskiej, Balickiego,
Dytrycha, Dzwonkowskiego, Folańskiego, Iwań­
skiego, Kalinowskiego, Lochmana, Pietrowicza,
Kewkowskiego, Wilamowskiego i Ziemskiego.

Ostatnie przedstawienie operetki L. Falla
,,RÓŻE Z FLORYDY" odbędzie się po cenach

zniżonych w nadchodzącą niedzielę o godz. 16.

JTct marginesie,
Informowaliśmy w Swoim czasie naszych

Czytelników o ntapoczytalneni wystąpieniu
dziennikarki fra,ncuskiej p. Camille. która
ńa łamach paryski!ego tygodnika ,,Voiła"
wystąpiła z serją obrażających Polskę ,,re-
welaicyj" na temat prostytucji, s-zerzącej się
jakoby szczególnie w Krakowie i ni-e mają­
ce-j ponoć pod wz-ględ!em pows-zechności ró­
wnych na całym święcie. Opinj-a polska wy­
powiedziała się zdecydowani-e n-a temat, co

myśli o niedowarzonej paszkwdla.ntce fran­
cuskiej, a prezydent Krakowa, dr. Kapltokj
w l-iście do ambasadora Francji w Wa,rsza­
wie p. Larocb a zaapelował o -wzięcie w : -o­
bronę dobńego imienia duchowej stolicy
Polski.

Artykuł p. Camille wywołał więc głośne
echo,. Ambasador I.aroche odpowiedz,iał, To­
warzystwo Przyjaciół Polski z-aprotestowało
w Paryżu i na tern można było stanąć i u-

ważae incyd!ent za wyczerpany, Ale tymcza­
sem stała s-ię i,nna rzecz, która wymaga o-

strego naświe-tlenia.
Pism-em, które mo-cno wystąpiło przeciw

paszkwilo-wi francuskiemu, był m. in. kra­
kowski I. K. C. Wystąpił mocno, uderzył w

panią Camille, a jednocześni-e. .. przedruko­
wał z wileński,e-go ,,Słowa" nowe ,,rewela­
cje" na temat prostytucji w Polsce, które
wcal-e nie ustępują fantazjom, tygodnika pa­
ryski-ego. Że zdobyło się na ni-e wileńskie
,,Słowo", nie można się zb;ńnio d-ziw’ć. Pi­
smo to i j-ego naczelny redaktor poseł C-at-
Mą-cki!ewicz słyną już szeroko z dziwacznych
wystąpień. Al-e I. K. C-, który z jedn-ej stro­
ny broni niby op-inji Polski, a z drugiej
prze-drukowuj-e jeszcze - gorsz-e o-skarżeni-a,
pobił wsaelkiie rekordy ni-e-sumienności.

Żeby ocenić tę sytuację, przytoczymy wy­
jątek z tej śamooskarż-eniowej produkcji:

,,W żadnej stolicy świata niema tak

ohydn-ego rozpanoszenia się ni-e-rządu,

j-ak w Warszawi!e. Na Nowym Świecie
Wieczorem wałęsa się chyba z pięć ty­
sięcy prostytutek. Po ul. Chmie-lnej nie
można się przecisnąć. Dookoła dworca
głównego, dzieją się órgje. Na każdym
rogu Marszałkowskiej czuwa-ją licz,n,e
patrole cór K-o -ryn-tu. Wszystkie brudne,
-wstrętne, obdarte, pijane. Oczy rozgo­
rączkowa-n-e, usta pełne prze-kleńs-tw, z-a-

caepliwoś.ć dochodzi do te-go, ż-e zacze­
pi-ają mężczyzn, przechodzących w towa­
rzystwi-e kobieeem. ,,Pol-o-wanie" rozpo­
czyna się od rana.

Nigdy ni-e . zapomnę, że latem .1930 r.,
o 12-tej w południ!e, gdy wchodz-iłem do

dostojnego gmachu MZS^ na chodniku
ul. Wi-erzb-owej przie-d otwartemi drzwia­
mi do hallu min-ist-erstwa, zaczepiły
mnie, trzy damy. Myśląc, że to trzy ani-
basadorowe w kłopocie, z szarmanckim
uśmiech-em z-apytałem: ,,Miesdiames?
vous desinez?." . A odpowiedź? ,,Chcesz
chłopczyku, się zab-awić"? Uoiekłem

przerażony. A coby to było, gdyby tak
zamiast ną mnie. trafiły na ambasadora
a,ngi-elsk-iego?!

W Wa,rszawie — a-l,e to samo dztoj-e
się w Krakowie, Wilnie i każdem innem
mieście!"

Tak dosłownie napisało ,,Słowo", a za

niiem powtórzył I. K . C . Jak wob-ec t-ego wy­
gląda prezyd-e-nt Krakowa i jie-go protest zło­
żony na ręce ambasadora Larocha? Prze­
cież to, co prze-dstawiły pi-sma po-lskie, ma­
luj,e się w b-arw-ach daleko ci!emniejszych,
niż paszkwil dzi’ennikarki francuskiej.
Gdzie więc konse-kwencja? Jak można tak
s-obie samemu pluć w twarz?

Pro-stytucja jest n-iewątpliw-i!e złem, na

któr-e n:ie w-o-lno zamykać oczu. Ale nie wol­
no też rzucać takich ci-e-ni na własną ojczy­
z:nę. Nie chce nam się wi-erzyć, ż-eby w War­
szawie była aż tak źle. A z tem spotkani!em
w M’inisterstwie Spraw Zagra-n-icznych to

chyba kawał...

łakniemy pracy, by nie być ciężarem
dla społeczeństwa,.

Wobec tego, imieniem i z polecenitf
bezrobotnych zwraca,my się do miaro­
dajnych czynników z żądaniem:

1. Uruchomienia prac publicznych,
aby wyczerpa-nym długiem bezrobociem

dać możność zarobkow,ania i utrzyma-!
nia, to- jest wyżywienia i przyodzi-ania
rodziny.

2. Nie pozwolić na ,,protekcyjne"
przyjmowanie do pracy — z pominię­
ciem Państwowego Urzędu Pośrednic­
twa Pra,cy.

3. Przestrzegania ustawo!wego czasu

pracy j obowiązujących taryf płac w

szczególności w zakładach państwo­
wych.

4. Wypłacić jednorazową zapomogę w

gotówce i przydzielić odpowiednie ilo­
ści tłuszczu, mąki i innych artykułów
pierwszej potrzeby o-raz węgla n-a zbli­
żające się Święta Wielkanocne.

5. Wpłynięcie na miarodajne czynniki,
aby przywrócono- wypłaty stałych zasił­
ków dla bezrobotnych, gdyż obecny stan

udzielani,a zapomóg na wypadek bezro­
bo-cia zakrawa jak gdyby na urągowi­
sko, ponieważ z zarejestrowanych z gó­
rą 8.000 bezrobotnych w Bydgoszczy o-

trzymuje zaledwie około 900 zasiłek u-

stawowy i to w minimalnej kwocie

Najstarsza obywatelka bydgoska

Ś. p . WIKTORJA HINZE.
W 98-yra roku życia zasnęła w Panu śp.

Wiktor)a Hinzowa, rodowita Pomorzanka, uro­
dzona w Chełmnie 22 grudnia 1837 r. Zacna ma-

tiona wychowała 4 synów i 3 córki na dziel­
nych ludzi i doczekała się 21 wnuków i 12 pra­
wnuków. Owdowiała w roku 1909. Od 1912
mieszkała w- Bydgoszczy — u córki. Wzrok
i umysł miała rześki, ,,Dziennik" czytała bez
okularów. Zmarła dnia 4 kwietnia 1935 r. w

Bydgoszczy.

EJftareioiiionif wiec

KoezroEBofflngcli.

W obawie rozruchów starosta grodzki zakazał odbycia zgromadzenia.
(n) Tłuniy bezrobotnych śpieszące

wcz-oraj w południe do Domu Związko­
w-ego na Doli-nie spotkał przykry za­
wód. Dom Z wiązko wy otoczony był po­
licją; policja otrzymała rozkaz nie- d-o­
puścić do zgromadzenia.

Zwołujący ,zgromadzenie otrzymał -pi­
smo Starosty Grodzkiego, w którem ten­
że na podstawie art. 4 i 9 ustawy o zgro­
madzeniach zawiadamia, że zgłoszen-ia
z dnia 6 kwietnia rb. nie przyjmuje do
wiadomości ’ j. zakazuje odbycia zgro­
madzenia bezrobotnych miasta Byd­
goszczy w dniu 9 kwietnia, ponieważ
odbycie zgromadzenia ,,zagrażałoby
bezpieczeństwa i porządkowi publicz­
nemu".

Delegaci bezrobotnych, nie mając
możności publicznego przedyskutowa­

nia bolączek trapiących tysiące- bieda­
ków, przesłali do Zarządu Miejskiego,
do Rady Miejskiej, do Inspektoratu
Pracy 54 obw-odu i d-o - prasy następ-ują­
cą petycję:

,,Nieustające bezrobocie doprowadziło
kilkutysięczną rzeszę bezrobotnych mia­
sta Bydgoszczy do zupełnego wyczerpa­
nia, niewymownie wielkiej biedy i nę­
dzy, wskutek czego mnożą się eksmisje,
zwątpienie i samo-bójstw,a.

W chwili, gdy niewielka ilość oby­
wateli przygot-owuje się do nadchodzą­
cych świąt, tysiące bezrobotnych patrzą
smutnie i beznadziejnie w czarną przy­
szłość.

Nie z naszej winy pcpadliśmy w takie,
bez wyjścia poł-ożenie i oświadczamy, że

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

,,Hiszpańska Plucha"
Farsa w 3 aktach Arnolda i E, Bacha,

na cele Internatu Kresowego w Bydgoszczy.
W wykonaniu zespołu amatorskiego.

O tem, jak wygląda teatr prawdziwy — wie­
my wszyscy. Czasem jest bardzo dobry, czasem

nie, a najczęściej przeciętny. O teatrze ama­
torskim mamy bardziej jednolity sąd. Wyobra­
żamy go sobie według pewnej recepty, starej
i dobrze znanej, lecz zawsze narzucającej nam

nakaz: ,,uśmiechnij się".
Klasyczne przedstawienie amatorskie odby­

wa się koniecznie w Pipidówce. Scena spoczy­
wa na chwiejnych deskach opartych na paru
pustych beczkach. Rolę kurtyny odgrywa per-
kalikowe w kwiatki przepierzenie z kuchenki
od Cioci Femci. Amant jedną ręką przyciska
odkleiający się wąs konopny, a drugą deklamu­
je: ,,Amelciu, ach Amelciu, ty słodki mój kar-
melci-u" w taki sposób: Amelciu ach... (pauza)
Amelciu ty... (pau,za i wściekłe spojrzenie w kie­
runku suflera, poczem szybko i groźnie) słodki

mój karmelku... (znacznie łagodniej, lecz silniej
przyciskając podły wąs) ...tak, tak słodziutki

mój karmelciu". Poczem wszystkie ciocie, wy­
pełniające bez reszty widownię, odbijają sobie
bombie na tłustych łapach, wyczyniając hura­
gan oklasków.

Kto sobie według tego szematu wyobrażał
poniedziałkowe przedstawienie, zawiódł się na

całej linji. Nasi amatorzy stanęli na takim po­
ziomie, że niejeden zawodowiec mógłby przy
nich wyglądać na amatora. Okazało się, że są
między niemi talenty pierwszej klasy. Inna
rzecz, że były również niedociągnięcia. Tak
no. w stosunku do _liczby występujących ilość

par rąk była stanowcza za wysoka. Niektóre

osoby rozporządzały najwyraźniej nie jedną,
a przynajmniej dwoma parami. Ale było przez
to więcej ruchu na scenie i więcej radości na

widowni.
Panie swemi zdolnościami aktorskiemi pobiły

panów o parę długości. Bezkonkurencyjną oka­
zała się p. majorowa Krzyżanowska. Ani cienia

tremy, doskonała dykcja, umiarkowanie gestów,
modulacja głosu, słowem Modrzejewska wśród
amatorek. Panie Lorentzowa i Parnowska za­
grały mamy godnie i pewnie. Doktorowa Kli-
fcowiczowa poświęcała się za gospodynię ze

swobodą i opanowaniem roli. Pani majorowa
Gutkowska jako córeczka państwa Klapsonów
przekonywała widownię do swej dziewczęcej
naiwności.

Z panów najlepszy był p. Wiedman w roli

Klapsona. Podgłaskiwal swoją kozią bródkę
i z takiem przejęciem mówił o musztardzie, jak
gdyby ją całe życie fabrykował. W roli wu-

jaszka Fajda wystąpił p. Rupniewski. Czerwień
jego policzków rywalizowała z czerwienią wspa­
niałego krawata. Maska była wyborna. Takie­
go wuja można sobie kupić na choinkę. Prof.
Róssler jest lepszym wirtuozem muzyki niż po­
całunków, ale jako adwokat, który się żadnej
sprawy nie boi, był przekonywujący. Dyr.
Łącki, p. Borowiecki i Krasicki spełnili swe

obowiązki poprawnie. Osobne słowa uznania

należą dyr. Piątkiewiczowi. Wprawdzie fizycz­
nie, ani dobrze skrojonemi garniturami nie

przypominał Henryka Mazgaja asyrjołoga, nie-

mniej jednak pojął swą rolę konsekwentnie

i przeprowadził bez zarzutu. Okazał się ponadto
tęgim amantem. Godnie mu sekundowała Willy
(Krzyżanowska) i widownia nagrodziła ich w

trzecim akcie burzą niekłamanych oklasków za

serję pocałunków jak z dubeltówki.

Reżyserował z samozaparciem sztukę p. Die­
trich. Kloby tego nie wiedział, mógł się łatwo
domyśleć. Pan Wiedman był lakiem wciele­
niem swego nauczyciela, że nie wiadomo co

podziwiać, czy żarliwość mistrza czy pojętność
ucznia.

Publiczność bawiła się świetnie. Co chwila
oklaski przerywały akcję. Najwięcej cieszyli się
aktorzy. Mieli rzadką sposobność krytykowa­
n!a swego krytyka. Można sobie dośpiewać, ja­
ką recenzję napisaliby o nim.

Zapomnieliśmy o prologu! Wygłosiła go uro­
cza panna Ewa Kusiowska. Dowcipny wiersz
napisała p. dyr. Wanda Parnowska. Przedsta
wiła w nim kłopoty amatorów i prosiła o wyro­
zumiałość widownię. Jak już wiemy, to ostat­
nie było zbyteczne.

Impreza była udana. Teatr Został wyprze­
dany i widzowie nietylko go opuścili zadowo­
leni z przedstawienia, ale również w tem głę-
bokiem przeświadczeniu, że garstka naszych
amatorów swą pracą i swą odwagą zaprezento­
wania się na deskach scenicznych dobrze się za­
służyła społeczeństwu dając przykład czynnego
i ofiarnego poświęcenia dla biednych. Za to

należy się im wszystkim uznanie i podzięko­
wanie. es-es.

Ordonówna - Igo Sym.
Hanka Ordo,nówna i Igo Sym przyj!echali

tym razem prosto z warszawsk,iego cyrku.
Obo.j,e brali udział w widowisku, prz,ewłasz­
cz,oniem na polski przez Andrzeja Włosia,
a zwącem się ,,Gwiazda areny". Ordonów­
na poza znanemi już umiejętności’ami popi­
sywała się woltyżerką, a Igo Sym - akro­
bacją na trapezie,. Wspominamy o t,ern, aby
podkreślić zdumi,ewającą wszechs!t,ronność
artystów.

Bo wczoraj nie było zreszt,ą na scen!o

an,i koni ani trapezu. Program wypełniły
całkowici,e pio,senki. Widownia te,ż, jak zwy­
kle, była wypełniona do ostatniego miejsca.

Hanka Ordonówna doprowadziła sztukę
interpretacji piose,n,ek nifem’al do doskona,­
łości i sitale utrzymuje się na najwyższym
poziomie. Umie nietylko bawić, ale i szcze­
rze wzruszać. Szkoda tylko, że teksty, któ­
remi rozporządza artystka, są coraz słabsze.

Igo Sym jest przystojny, ma bardzo do­
brze skrojony frak i z wdziękiem, nosj cy­
linder. Pozatem mia za sobą bogatą, mię­
dzyn’arodową karjerę filmową, która jednak
skończyła się z chwilą powstania dźwiękow­
ca. Już to samo świadczy o jogo kwal!ifika­
cjach wokalnych, któremi naprawdę trudno
się zachwycać.

I Ostatecznie jednak — dzięki Ordonównie
I— wieczór się ud!ał. (hak).

,,OGRÓID ŻYCIA”
. .... .... .. i. .... .. wybór poezji -

ukazał się nakładem Księgarni Polskiej S. Połanieckiego we Lwowie.

W Bydgoszczy do nabycia w księgarniach B-ci Baźańskich i N. Gieryna w cenie 4. - zł. — 300 stron.

HenrykZbierzchowski
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Proces trzech lekarzy bydgoskich
przed Sądem Okrę^owgm.

WymSk unalniającij ort uiny a kary wszystkich oskarżonych
o nie udzielenie pomocy lekarskiej.

(ak). Po raz pierwszy w dziejach sądów1
wct)wa bydgoskiego toczył się we wczoraj­
szy wtorek przed Trybunałem Sądu Okręgo­
wego w Bydgoszczy ciekawy procćs karny
przeciwko trzem znanym lekarzom pp. dr.
Wleckiemu,Mr. Rheindorfowi i dr. Fischba-
chowi o odmówienie udzielenia pomocy le­
karskiej w nagłym wypadku zatrucia ryba­
mi, Wobec tak ciężkiego zarzutu czynio­
nego poważnym lekarzom, sprawa t,a wzbu­
dziła zainteresowanie nietylko kół lekar­
skich, lecz również interesować musi ogół
społeczeństwa. Pokrótce nakreślimy tlo

sprawy:

Zatrucie szprotkami.
Na początku lipca ub. roku wielkie wra­

żenie wywarła wi-ad-o-mość o zatruciu Szprot­
kami rodziny piekarza Klewicza, zam. przy
ulicy Terasy 8. Mi!anowiciie w dniu 10 lip­
ca miody człow:iek trudniący się sprzedażą
lodów, Franciszek Klewicz, otrzymał w pew­
nym składz!ie kolon.ialnym puszkę Szprofek,
celem wyrzucenia ich do śmietnika jako ni!e­
zdatnych do spożycia. Tymczasem Klewicz
zabrał sz,p-rotki do domu i zjadł wieczorem
większą ilość tych zepsutych szprotek z

chlebem a matka jego róyynfeg spróbowała
i. zjadła tylko dwie szprotki. Następnego
dnia w godzinach porannych młodzieniec
mimo wielkich boleści żołądkowych uda! się
do miasta, ażeby zarobić sobie kilka groszy
przy sprzedaży lodów. Około godziny 13.30
wpó!przytomny Franciszek Klewicz wrócił
do domu i położył się do łóżka. Stan zdro­
wia młodzieńca był bardz-o groźny i matka,
która sama lekko zatruła się sŁprofkiami
poleciła starszemu synowi, Walterowi, udać
się po lekarza. Zabierając z. sobą przekaz
Kasy Chorych, wystawiony przed 6 dniami
na imię matki Franciszki (matka pierw-ot­
nie miała zamiar udać się z tym prż;ekąźe-m
do l-ekarza w sprawie reumatyzmu), WaltJ?r
Klewicz ud;a! się do p. dr. Wieckiego, na któ­
rego n-azwi-sk’o opiewał ów prz.ekaz.

- Jednakowoż wob-ec zaprowadze-nia w dniu
1 lipca uh. roku podziału na rejony i ińs-ty-
tucii lekarzy domowych, p, dr. Wiecki o-

ś.wiadczył, żc rni-e może udać się na Szwede­
rowo. gdyż re,jon ten do niiego ni-e nale-ży.
Równocześn.ie wskazał adresy le-karzy rejo­
nu ?zwede’ńt)w?kiego a mianowicie p. dr.
Fiscbbacbff i Włodarczyka. Widząc zresztą
prziek-a-z, wystawio-ny już praed 6 dniami nie

mógł przypuszczać, że zachodzi tu istot,nie
nagły j t-roźny wypadek, t-ern bardziei, i??
Walter Klewicz nic nie wspominał o swym
chorym bracie, który już walczył z-e śmier­
cią, a jedynie o chorobie matki.

Klewicz udał się następnie do p. dr. Rhe’n-
dorfa, który postępując zgodnie z przop;Są-
ini Kasv Chorych, odesłał go’ podobnie iak

p, di’, Wiecki do lekarzy swe,go rejonu. Już
po goflzinach przyjęć, po godz. 5 po połud,niu
KlewTz zn-al-azł się w mieszkan-iu p. dr.

Fischbącba, który widząc kartkę wystawio­
ną przed 8 dniami nie n-abrał przekonani-a,
że zachodzi nagły wypadek a ponadt-o pol-e­
ci! młodzieńcowi dać przepisać kartkę w

Kasie Chor.ych i zmienić na,zwisko lekarza
z dr. Wiecki-ego na dr. Fischb-ach. Nawia­
sem dodać należy, iż urzędnik Kasy Chorych
nie orientujący się widocznie w nowym Sy­
stemi-e rejonowym, zam’ast wziąć p-od uwa­
gę m;ejsce zamieszkania ubezpieczonego a

nie mi-p-is.ee pracy, wypisał mylnie nazwisko
p. dr. Wieckiego, żamiesźka}ego przy ulicy
Dworcowej, z,amiast _j-ednego z lekarzy rejo­
nu s-zwederowskiiego.

Klewicz widząc bez-nadziejną Sytuację,
Wreszcie około godziny 7 wieczorem tele-fo­
nicznie zawezwał karetkę Pogotowia, która
natychmł-ąst przewiozła brata j-ego i matkę
do Lec-znicy Miejskiej. Mimo za-strzyków
młodzie,niec zmarł około północy w Szpi’talu,
m-a-tka jego z-aś w krótkim czasie wyzdro­
. wiała.

Co mówią oskarżeni

lekarze!
Nikt z osk-arżonych nie poczuwa się do

winy. Walter Klewicz bowiem nic nie
wspomniał o ciężko chorym bracie a stan
matki n’-s przedsta.wiał się groźny. Poza
tem Uhezpieczalni-a stoi n-a, stan-owi-sku, że

chorym wini-en się zająć lekarz, zamieszka­
ł,y w rejonie ub-ezpieczonego. Gdyby zreszt,ą
Klewicz przeds-tawił sta-n choroby jako istot­
nie z,agrażający życiu, ni-ewątpliwie każ,dy z

l-ekarzy udałby się do chorego, lub poleciłby
zawe-zwać Pogotowie i odesłać ciężko chore­
’go do szpital-a, gdzie robi się zastrzyki su­
rowi,cą i wypompowu.je się żołądek. Wy­
padki l-ekkiego zatrucia -środkami spożyw-
czem-i zachodzą dość często i uważane Są, ja.
ko objawy niestrawności, Tem bardz-iej i w

t.ym wypadku, gdy Klewicz oświ-adczył, że

,,matka zjadła wczoraj ryby i ma bóle brzu­
cha", lekarze innego nie mogli nabrać prze­
kon,ania.

Bardzo mętn-e i chwilami sprzeczne ze­
znani-a składa jedyny świad-ek obciążający
Walter Klewicz, który przyz;naje. że prosząc
l-ekarzy ó wizytę wspomniał jedynie o mat­
ce a ni-e o bardzo ciężko cho-rym bracie. Z
zeznań Kl-ewicza wynikało, że istotnie nie­
udolni-e przedstawi! tragedię, jaka rozegrała
Się w ,iegó ro-dzinie, Następny, świ-adek --

m-atka tragiczni-e zmarłego młodzieńca, Pan-i
Fraaicis-zka Kie-wiczówa, nic ci-e-kaw-ego do

rozprawy -nie wni-osła.
Prowadzący w tej sprawie dochod-z-enia

lekarz administracyjny Ubezpi-eczalni p, dr,
Klikcwicz stwierdz-ił, żę co do chorej matki

Klewiczowej ni-e było nagłego wypadku.
Zm)a,rły syn natomia)st nie był zgłoszony do

KaJSy. Pro-kurator Bl-eydorn stawi-a świad­
kowi pytanie:

Czy zatrucie ryba
jest niebezpieczne dla życia?

na co p, dr. Kl-ikowicz odpowiedz
’

"ą}: ,,W
większ-ej części nie jest niebezpi.ec-zne, Za­
leży to od ilości i jakości spożytych ryb oraz

od organizmu j-ak i od czasu w jakim za­
wezwan-o - lekarza, W każdym razi-e może

być niebezpieczne". Dalej dr. Klikowicz
stwi!erdza, iż prze-z 9 Jąt Sw-ego urzędowan!ą
w Kasi-e n-igdy nie było zażaleń na, oskarżo­
nych lekarzy.

Dr, Dziembowski, chirurg Szpi-tala Miej­
skie-go stwierdza, iż po przew ezie.n-u ś. p.
Klewicza do szpitala, stan jego był zupełnie
beznadziejny. Teń stan b-eżnadzi-ejności i

agonji trwać musiał już przez 8 godzin, tak,
że nawet gdyby północ lekarska nadeszła
w południe o godz. 12, nie dałoby się mło­
dzieńca utrzymać przy życiu, Slaby i mało

odporn.y organizm Klewicza przesiąkńjęW
był jadem. Podobne orz-eczen,ie wydaj-e P.
dr. Ńowakcwski.

P-o-gotowie Ratunkowe — stwierdza bie­
gły — jest czynne w Bydgoszczy prz-ez dzi-eń
i noc. N-a każdorazowe zawe-zwanie prze­
wozi osoby w nagłych w,ypadkach do Szpi­
tal-a Mie.jskiego, gdzie jest całodzienny dy­
żur lekarzy. Pozą tem od godziny 8 Wieczór
rem d-o godziny 8 rana urzęduje w Pogoto­
wiu l-e-ka,rz. , Codziennie jest kilkan-aście

nagłych wypadków.
Prokurator Bleydorn pop’iera akt oskarże­

nia i wnosi o ukaranie l-ekarzy. Po prz-emó­

wieniu obrońcy p, mec. Wir?kiego Sąd po
dłuższej naradzi-e wydał

wyrok uwalniający
wszystkich oskarżonych od winy i kary. W
uzasadnieniu wyroku przewodniczący trybu­
nału sędzia okręgowy Arndt podkreślił, że
Klewicz riic n:-e wspomniał oskarżonym l-e-,

karzom o ciężkiej chorobie, brata s-wego ś. p.
Franc-iszka. Lekarz-e nie m-ogli zorj-entować
s;ę co do nie-be-zpieczeńs-twa w jaki-em zna­
leźli się tragiczni-e zmarły wraz z matką je­
go. Wobec taki-ego st-anu rzeczy sąd uwoln 1

oska,rżonych od winy i kary a koszta postę­
powan-ia nałożył na Skarb Państwa.

Rozprawie przysłuchiwał s-:ę l-ekarz po­
wiatowy p. dr. Śzeizeniewski ora-z prezes
Związku Lekarzy p. dr. Świątecki. W skład

Trybunału w
’eszli jako przewodniczący p.

sędzi-a okręgowy Arndt oraz sędz--owie okrę
gowi dr. Kułakowski i Zwierzyński. Oskar­
żał p. prokurator Bleydcrn.

’k
Na marg’-nesi,e tego procesu należy zazna­

czyć, iż właściwie na ławie oskarżonych
znajdował się wadliwy system lekarzy do­
mowych i podziału na rejony, który nie wy­
trzymuje, .próby życia. Praktyka, jak to.

zresztą jaskrawo ilustruje wczorajszy pro­
c-es, wykazała, że obecny system Ubezn’eczal-
ni Społec-znych jest zły i zupełnie zbytecz­
n’-e zaognia stosunki pomiędzy ubezpieczo­
nymi a lekarzami. ZamŚast utrwalać mo­
men-t zaufania, syst-em ten stwarza z j-ednej
strony ni-eznośne warunki pracy dla lek-a,rzy,
z drugiej zaś strony wyw-ołuj-e rozgorycze­
ni-e wśród ubezpiec-zonych. W labirynci-e
b’iurokratycznych, zupelni-e nieżyciowych
przepi-sów, nikt już nie fes-t w stani(e _się zor­
ientować, dlatego wylani;a się konieczność!

poddania rychlej rewizji całego systemu.
Proc-es lekarzy bydgoskich niewątpliwie
przyśp-ies-zy zmianę obecnego systemu, któ­
ry wywołał tak wi-elkie niezadowolenie le­
karzy i ogółu ub?zpieczonych.

BZ.ZZSŁ S KKkf

TABELA PUNKTACYJNA ROZGRYWEK
PIŁKARSKICH O MISTRZOSTWO

POMORZA.

(kj). Po ostatni-ch rozgrywkach piłkar­
skich drużyn A-klas-owych o mistrzostwo
?omorza tabela puuktacyjna ukształtowała
s-ię, jak następuje:

Il.giier Pkt. St.br.

i) Polonja (Bydgoszcz) 5 10 16:2
!) T. K. S. (Toruń) 4 5 10:8
!) Goplan,)a (luowrociaw) 4 4 9:10
0 Unja (Tczew - 4 4 9:14
i) Pe-Pe-Ge (Grudzią.dz) 4 3 7:8
i) Gryf ,(Toruń) . 5 3 9:8
’) Sokół I (Bydgoszcz) 4 1 8:19

BIEG NAPRZEŁAJ O MISTRZOSTWO
POLSKI W BYDGOSZCZY.

W n-ajbliższą ni-edz,itelę o godz. 12 w po-
udn-iie odbędzie s,ię ze startem i m-etą na Sta-

Ijoni,e Miejśk’m bieg naprzeiaj o mistrzo­
stwo Polski na rok 1935.

Do biegu zgłosiło się dotychczas 23 za­

wodników z całej Polski. M . in. zgłosili swój
udział Pralka z K, S. Cracovii, Dupliski z

AZS-u Warszawa, Półtorak i Strzałkowski
z JagiiellGnjj Białystok, Janowski z Warty
poznańskiej, Kurpesa (Łódź), Puchalski z

Warszawiąrak’ i t. d.

Zgłoszenia napływają w dals-zym ciągu.
Łączn’e z biegiem naprzełaj odbędą się

pierwsz,e zawody lekkoatle-tyczne pod. mi-a­
nem ,,Rozpoczynamy, sezon lekkoatle-tycz­
ny”. w których st-artować będą najlepsi za­
wod-nicy i zawodniczki By-dg-ófe,zczy. Wszel­
kich bliższych informacyj tyczących się bie­
gu podamy w najbliższych dniach,

UWAGA, LEKKOATLECI SOKOŁA I.

Zawodnicy, którzy chcą starto-wać w za­
w-odach, organizowanych przez Pom. OZŁA.
w niedz-i-e]ę, dnia 14 bm. pod mianem ,,Roz­
poczynamy sezon ,lekkoatletyczny" -- zgło­
szą się dziś, w środę, o godz. 26.30 w sali

gimnastycznej przy ul. Konarskiego u dh.
naczelnika.

Jedsfemy ir nieznane.
Automobilklub Pomorski otworzył sezon.

(hak). Wsiąść do samochodu i jechać, nić

wiedząc gdzie, to też wyższy gatunek przy­
jemności.

Jazdę w nieznane otworzył tegoroczny se­
zon sportowo-turystyczny Automobilklub Po­
morski. Raczej może nawet tylko turystyczny,
bo na tę dziedzinę działalności kładą obecnie
zrzeszeni automobiliści pomorscy największy
nacisk. Przecież rekordowe wyczyny sporto­
we, zwycięstwa raidowe i wyścigowe są do­
stępne tylko dla bardzo nielicznych, a jednak
chodzi przedewszystkiem o to, żeby jak najwię­
cej członków Automobilklubu znalazło na plat­
formie wspólnych imprez rozrywkę i emocję.
Turystyka i uprawa życia towarzyskiego — to

wdzięczny teren pracy, podjętej i prowadzonej
z dużetn powodzeniem przeż zarząd i komisję
sportową Automobilklubu Pomorskiego.

Przed sekretariatem Automobilklubu na pla­
cu Wolności zebrało się w niedzielne południe
kilkanaście samochodów. Już to samo było dla
Bydgoszczy sensacją w swoim rodzaju i wyda­

rzeniem wyjątkowem. W momencie, gdy nar

sza polityka motoryzacy-jna święci żałosne i ka­
tastrofalne triumfy, zobaczenie jednego auta

jest niemal rzadkością a co dopiero widok kil­
kunastu samochodów naraz?...

O godz. 13 za samochodami członków ko­
misji sportowej pp. Heydemana i Frosta ruszył
długi sznur. Na każdym wozie obok czerwonej
banderki klubowej druga chorągiewka żółto­
zielona, świadcząca, że automobiliści spełnili
swój obywatelski obowiązek, składając ofiary
z okazji tygodnia pomocy dla bezrobotnych.

Jedziemy w nieznane.
A więc, dokąd? Przewodnicy kluczą po

ulicach miasta. Zgadujemy bezskutecznie.
Wreszcie wydostajemy się na szosę fordońską.

— To chyba do Chełmna?
- A może tylko do Ostromecka...
— Zobaczymy zaraz

Mijamy Fordon. Wisłę mamy też za sobą,
I Ostrowiecko i Dąbrowę. Przed Unisławiem

skręcamy C aszosę, prowadzącą dołem nad

^islą.

— A więc, jednak Chełmno!
W Chełmnie na rynku sensacja. Stają sze­

regiem samochody. Pośrodku na składanym
maszcie bandera Automobilklubu. Jednocześnie
przyjeżdżają samochody z Grudziądza,

Wita nas gościnny burmistrz p. Zawodu,
który też sam obejmuje przewodnictwo. Zwie­
dzamy Chełmno, najpiękniejsze chyba miasto
Pomorza. Pogoda fatalna, ale i tak dużo zo­
baczyliśmy.

Potem spotkanie towarzyskie w miłym lo­
kalu, ,,Oazą" zwanym. Szybko mijają chwile.
Pogodny mimo atmosferycznej niepogody na­
strój. Do podniesienia go przyczynia się pełen
humoru P- Jan Witkowski z Chełmna, znany
poza tem motocyklista.

Ale trzeba wracać.
Na pożegnanie jeszcze kilka wza-jemnych o-

świadczeń, że Bydgoszcz i Pomorze to jedno
i komu w drogę, temu czas.

I znowu ta sama droga, teraz już w znane:

Chełmno—Unisław—Bydgoszcz.
Jeszcze kilka wyrzekań na coraz gorszy stan

szos j jesteśmy w domu.
Automobilklub Pomorski otworzył sezon. Co

ten sezon przyniesie? To też w swoim rodzaju
wyprawa w nieznane. Chociaż nie: zapobiegli­
wy zarząd przygotował bogaty terminarz imprez
i napewno go zrealizuje. Tego mu oczywiście
należy szczerze życzyć.

HTóiri się...
(Telefonem z Warszawy).

Ha!lo, Bydgoszcz? Tu Warszawa.
Donoszę Wam, że wczoraj na dworcu glów-i

nym dziennikarze zagraniczni urządzili owację
dziennikarzowi p. C,, współpracownikowi pism
angielskich, który był aresztowany w Gdańsku.
Wogóle i w szczególe cieszymy się z wyniku
wyborów w Gdańsku, choć jeszcze w niedzielę
nikt nie miał dobrej miny. Aż tu nagle bomba
— klęska Hitlera.

Nie wiecie, iż w Toruniu gości u Was

Rauscbning, były prezydent Senatu gdańskiego,
na którego dziś hitlerowcy czyhają. Gości on

u swego teścia p. Szwarca. Hitlerowcy chętnie-
by chcieli dostać go w swoje ręce i myślą o

jakiejkolwiek wymianie, która (jest w żadnej
mierze niemożliwa.

W warszawskim światku dziennikarsk-im za-

wrzało na wiadomość, że wydawnictwa spółki
Mazowieckiej przejdą obecnie na służbę sa­
nacji (bez zgody i chęci na to ze strony spółki).

Były minister i działacz endecki p. Zdzie-
chowski niedawno dotkliwie pobity przez nie­
znanych sprawców, uzyskał sekwestr sądowy.
Zespół redakcyjny ma ulec dużym zmianom.

Wiele się mówi o losie pewnych pism i na

prowincji. Wybory jeszcze są ,,za siódmą górą
i rzeką", a już się dają tak namacalnie odczuć,
Co to będzie dalej?

Mamy też drugą sensację. Oto przymusowy
zarządca w elektrowni warszawskiej wykrył, że

pewni dziennikarze stołeczni byli na usługach
francuskiego zarządu elektrowni i że rachunki
ich wyniosły ogółem około 70 tys. zł. W spra­
wę tę wkroczył prokurator. Jeden ze znanych
i ustosunkowanych dziennikarzy p, O. został

natychmiast wydalony z redakcji, Oczekiwać
należy rewelacyj.

Poza tem mamy sensacyjny proces Woick!e-

go, który powodowany litością zabił nieuleczal­
nie chorą dziewczynę. Sprawie tej poświęcimy
więcej miejsca. Poza tem przygotowujemy się
do wielkiego (jubileuszu 60-lecia pracy artysty
Ludwika Solskiego.

Wiadomości politycznych niema żadnych. W
dalszym ciągu aktualny w Warszawie jest deszcz
i grypa. Nic więcej.- Może jutro będzie coś

c.ekawszego.
Dowidzenia.

Przy braku apetytu, kwaśnem odbi­
janiu się, zepsutym żołądku, wadliwem

trawieniu, obstrukcji, wzdęciu kiszek,
zaburzeniach przemiany materji, po­
krzywce i swędzeniu skóry naturalna

woda gorzka Franciszka.Józefa usuwa

z organizmu substancje gnilne, zatruwa­
jące organizm. Zalecana przez lekarza.

Baczność, inwalidzi! Tegóróezń-6 ’ w-alne
zgroma-dzenie Okr. Koła Zw. Inwalidów Wo­
jennych R. P. w Bydgoszczy odbędzi-e się w

czwartek, ll bm. o godz. 18 w sali Resursy
Kup. W razie niestawienia się statutem,
prz-ewidzianej ilości członków, odbędzie się
drugi-e walne zebranie pół godziny później
bez względu na ilość obecnych. Wstęp t.yl­
ko za okazaniem legitym-acji członkowskiej
z uiszczonemi składkami.

— Do Panów Pracodawców, mających uczni

rzemieślniczych. W dniach 13, 15, 16 i 17 bm.
odbędzie się ostre strzelanie dla hufca Pub!.

Szkoły Dokształcającej Zawodowej Nr. I. Pa­
nowie Pracodawcy proszeni są o zwolnienie w

poszczególnych dniach uczniów w celu odby­
cia ostrego strzelania, które jest konieczne do
ukończenia I względnie II stopnia P. W . Ju­
nacy już są poinformowani w którym dniu i w

jakim czasie będą strzelać.
— Rodzina Wojskowa, Dziś w środę, 10. bm.

odbędzie się zebranie Rodziny Wojskowej w lo­
kalu R. W., ul. Jagiellońska 15. Referat p. t .

,,Najważniejsze zagadnienia wychowawcze” wy­
głosi p. Hanna Zaleska, rediktorka Głosu Gru­
dziądzkiego R. W.

— Zarząd Koła Rodzicielskiego przy Państw.

Gimnazjum Klasycznem, W czwartek, dnia II.
bm. o godz. 20 odbędzie się w auli Państw.
Gimn. Klasycznego przy placu Wolności odczyt
z ilustracjami ks. prof. Średzińskiego na temat

,,Pamiątki polskie w Paryżu". Zarząd prosi o

liczny udział członków Koła Rodzicielskiego
oraz gości wzgl. sympatyków. Wstęp bezpłatny.



Str; 10. JDZIENNTK 517)003X1", czwartek, dnia 11 kwietnia 1935 r.
Nr. 85. /

mwtjtelniap nasi

majtĄ s^łoa.

Niepotrzebna kompromitacja.
Z kół sportowców piSzą nam: -Jak każdy

orjentujący się w boksie sportowiec prz=ewi­
dywał, zakończyła się wyprawa pomorskich
bokserów dq Królewca kompromitującą, i
niezasłużoną porażką naszych reprezentan­
tów 11:5

Przegraliśmy na teren!ie,, gdzi=e powin­
niśmy wygrać a w najgorszym razie zremi­
sować nie dlatego, że ustępuj=emy prz=eciw­
nikowi, lecz dzięki ni=eudolności i= lekc-ewa­
ż=eniu tak ważnego z=e względów propagan­
dowych spotkan=ia przez Wydział Sporto­
wyPom.O.Z.B.

Bo albo należało wysłać naprawdę re­
prezentację Pomorza a nie Grudziądza, lub
też o ile ni=e m=ożna było skompletować
pi=erwszego zespołu — wyjazd odwołać.

Tam gdzi=e cho=d=zi o dobra imię Spo.rtu
polskiego nie m=ożna okazać tak lekkomy­
śln=ego i potępienia godnego traktowania
sprawy. Wydzi=ał Sportowy do wypełnienia
tak poważn=ego zadania n:ie dorósł. Skład,
który wyjechał jako reprezentac,ja P=omorza
do Królewca przegrałby z Astorją,- a także
z Sokoł=em tcz=ew-skim w takim samym sto­
sunku.

Bo czego spodziew=ało się kierownictwo
po Wi=eck=im? Prze=ci=e on nigdy boks=erem
nie był, ani też nie będzie. To co Wi=eeki
na ringu p=okazuj=e, to chyba boks człowieka
z okresu lodowego. Kowalski, który zrobi!
wi=elki postęp, j=ednak na tak poważne spot­
kan=ie jest za mało jeszcze obyty z ringiem
i chyba przypadk!iem znalazł się w repre­
zentacji.

Zaremba, dobry technicznie, jednakże
n=a mistrzostwach okaz=ało się,’że w tej wa­
dze mamy aż dwóch lepszych od niego za­
wodników (Sarnowski i Urbaniak) i chyba
jednego z nich byle można wysłać.

Zawodnik bydgoskiej Astorji. Łukowski
jest stanowczo lepszy cci W’=cznera, który od­
bywając sł.użbę wojskową ni=e jest obec-n=ie w

formie. W sumi=e dwa wywalczon-e zwycięstwa
(Kwiatkowski i Krzemiński) oraz remis Bie­
sa d-aiy nam aż 5 punktó-w .

Sądzimy, że w!adz=e sportowe ,P. Z. B . i

czynn=iki państwowe (Państwowy Urząd W.
F. i P, W.) z tego wypadku wyciągną jak
najdal=ej idące konsekw=encje.

jako sportowcy wypraszamy sobie, by
nas niepotrz=ebnie w oczacli Ni=emców kom­
promitowano. Wydział Sportowy najlepiej
zrobi, jeżeli swoje nieudolne urzędowanie
skończy.

Wolno się członkom Wydzi=ału . kompro­
mi=tować indywirtualnie i razem, ale n=ikt ;m
ni=e udzielił z=ezwolenia na kompromitację
boksu na Pomorzu.

(Następują podpisy).

PREMIERY W KINACH
BYDGOSKICH.

,,CHŁOPCY Z PLACU BRONI" w ,,ADRJI"
według powieści Franka Molnara,

reżyserja Frank Borzage.

Nauczyciel w szkole w Budapeszcie wpaja
w swych, uczniów uczucie gorącej miłości do

ojczyzny, budzi w młodych chłopcach silne po­
czucie obowiązków wobec ojczys=tego kraju, dła

którego należy poświęcić wszystko, Chłopcy
wzięli sobie to do serca. Na wzór dwóch państw
nieprzy=jacielskich istniały w Budapeszcie dwie
takie partje rekrutujące się z uczniów szkół,
wzajem zwalczające się, Jedna partja pod
nazwą ,,Czerwone koszule" zbierała się w ogro­
dzie botanicznym, gdzie już im było za ciasno,
druga, na placu zawalonym deskami i różnCmi
gratami i nazwala się ,,Chłopcy z Placu Broni1.

Pierwsi zapragnęli zawładnąć placem, wyprzeć
poprostu dotychczasowych właścicieli. Wypo­
wiedzieli sobie wojnę, gdyż postanowili zdobyć
placówkę w sposób uczciwy: walką, a drudzy
przysięgli bronić swojej twierdzy, jedynego
miejsca codziennych zabaw, do ostatniego
tchnienia. Rozpoczęły się więc ćwiczenia, wy­
wiady, przygotowania do batalji wojennej. O
reżyserji tego obrazu osnutego na tle bardzo

interesującej powieści Molnara należałoby wy!­
razić się z najwyższem uznaniem, lecz jak mamy
wysłowić się o grze chłopców, wśród których
najstarszy nie liczy więcej jak czternaście lat?
Taki np. Nemeczek o małem wątłem ciałku a z

takim ogromem poświęcenia, honoru i ambicji
uwypuklającej się w pięknej i szczerej grze
Georg Breakstona, albo inny, jako komendant

pełen energji i stanowczości w ruchach i głosie
Jimmy Buter. Trzeba widzieć jak piętnują
zdradę, jak są solidarni, ile wkład=ają zrozum,ie­
nia i energji w swą grę. To mógł wyczarować

CH. Z. Ml. O.
,, 00^00207^"

Dziś o g-odz’nie 19 schadzka i wieczór dy­
skusyjny. Przypomina się, że dziś ostatecz­
ny termin nadsyłania rozwiązań konkursu
geogr"aficznego.

— Ferje wielkanocne w szkolnictwie. Ferje
wielkanocne w szkolnictwie powszechnem
i średniem trwać będą 7 dni, od 17-—23 kwietnia
włącznie. Dnia 24. bm. rozpocznie- się nauka
szkolna.

Jeszcze w sprawie skra)dzionego
uzębienia.

(kj). W związku z wczorajszą naszą no­
tatką p. t. . ,Pan Bronisław bez zębów" pro­
si nas p. Nowak (Piękna 75) o wyjaś-nienie,
że skradzione uzębienie nSe było jago własno­
ścią, a oddane mu zostało na przechowan;e.
P, Nowak podejrz:ewa o do-konanie kradzie­
ży służącą.

inteligencja a książka.
Dz,isiaj, w środę, 10. bm. o godz. 20 w sali

Klubu Techników przy ul. Cieszkowskiego 4 od­
będzie się drugi wieczór dyskusyjny Rady Ar­
tystyczno-Kulturalnej. Tematem dyskusji bę­
dzie referat, wygłoszony przez p- .dr. Marczyń­
skiego p. t . ,,Inteligencja a książka".

’ Zarówno
temat, jak i osoba prelegenta, każą przypuszczać
że wieczór potrafi zainteresować całą inteli­
gencję mie(scową, która wyzyska możność wy­
miany zdań na tak aktualny problem.

Sześć wagonów kolejowych wykoleiło się
na szlaku kolejowym Kotomierz - Bydgoszcz.

Wagony rozbite. -- Ofiar w ludziach nie było.

(kj). Wczoraj, w god’z’inach wieczornych,
dotarła do Bydgo-szczy wiadomość os kata­
strofie pociągu towarowego, która wyd’a.rzy­
ła się około godziny 10 na linji kolejowej
Kotcmieiz-Bydgoszcz.

,Tak zdołaliśmy stwierdzić, tylko dzięki
zimnej krwi i.dużej przytomności umysłu
k;ierowcy parowozu katastrofa nie prz.ybrała
większych rozmiarów. Szczegóły są nastę­
pujące: Pociąg towarowy wpadł w poblżu
stacji Kotomierz na stojący na t-orze wagon.
Nas ’kutek siły zderzenia sześć wagonów to­
warowych wyskoczyło z szyn i uległo czę­
ści-owemu rozbiciu. Dzięki dość wczesnemu

zahamowaniu parowozu ofiar w ludziach
nie było.

Na miie-jScę katastrofy wysła,no z Byd­
goszczy specjalny pociąg ratowniczy, któ­

rym wyjechał=a również specjalna komisja
rzeczoznawców.

W prz,eć:ągu kilku god=zin tor oczyszcz!ono,
tak, że komunikacjo na tym cilcinku kolejo­
wym odbywa się normalnia.

— Szkota Podchorążych Lotnictwa w Byd­
goszczy (grupa oficerów technicznych), której
program nauk obejmuje 3-lehiie studja, roz­
pocznie z dniem 1 p-aździernika kurs 1935-38 .

Absolwenci tej szkoły po pomyślnym ukończe­
niu studjów zostaną mianowani podporucznika­
mi (oficerami technicznemi) służby czynnej w

korpusie aeronautyki. Szczgółówe warunki,
dotyczące ubiegania się o przyjęcie do szkoły
zoslaną ogłoszone prze-z Ministerstwo Spraw
Wojskowych - departament dowodzenia ogól­
nego. Ilość mie:ś.ć jest ograniczona. Pierw­
szeństwo posiadają absolwenci szkół średnich
i wyższych techni,cznych, przyczem obowiązuje
egzamin konkursowy.Nasz wielki

Poniżej podajemy wykaz firm kupieckich, zgłoszonych do grupy III naszego
konkursu okien wystawowych.

Grupa I!B.
obejmuje składy obuwia, składy skór, przyborów obuwniczych,
galanterji skórzanej I pokrewnej, parasoli itp.

,,Leo" Fabryka Obuwia — ,,DISTBI-
BUTIA" Sp. z ogr. odp., skład

obuwia, ul. Gdańska n,r. 21

,,Bata" Polska Spółka Obuwia, Od­
dział Bydgoszcz, skład obuwia,
Plac Teatralny 6

Jan Heidner, skład obu-wia, Stary
Rynek 20

Franciszek Smolarek, skład obuwia,
ul. Poznańska 2

Franciszek .Paszek, skład obuwia,
ul. Gdańska 63

Władysław Bykier, skład skór i Przy­
borów obuwniczy ch, Pomorska 28

Feliks Dolczewski, dawn. Ludwik
Bucliholz, skład skór i przyborów
obuwniczych, ul. Przyrzecze nr. 2

(obok Fary)
Wawrzyniak i Rybski, skład skór

i przyborów szewskich, ul. War­
szawska 1

St. Nowakowska, galanterja skórza­
na, ul. Niedźwiedzia 7

Brunon Ziegielski, galanterja skórza­
na, Plac Teatralny 2

M. Hirsz-Lantjsrowa, galanterja skó­
rzana, Gdańska 33

Wykazy firm zgłoszonych do gruny IV. i V. zamieścimy jutro
w czwartek dnia 11 i w piątek dnia 12 bm. W sobotą dnia 13 bm.
zamieścimy wykazy wszystkich piąciu grup.

Dodatkowo zgłosiły się następujące firmy:
do S.

Rudolf Sommer, skład rzeźnicko-wę­
dliniarski, ul. Gdańska 43

Kazimierz Kujawski, skład towarów

kołonjalnych, ul. Kordeckiego 34.

Brogerja ,,Royal", Jan Reszka, droge-
rja, perfumerją, foto-aparaty i

przybory, ul. Gdańska 49.

do SI.

Noworacki, skład bławatów i jed- Marja Kosmowska, skład bławatów
wabi, ul. Gdańska 55 i towarów krótkich, ulica Śnia­

deckich 47.

Przyjmujemy jeszcze zgłoszenia do poszczególnych grup.

tylko Borzage i uczynić z obrazu dzieło nietyl­
ko ciekawe lecz pod względem dydaktycznym
bardzo wartościowe. Młodzieży, idź, ucz się od

,,Chłopców j. Placu Broni", ukochania sztandaru

swych idei, honoru, odwagi i poświęcenia dla

sprawy.

— Z życia harcerek. Dnia 13 bm. przy­
j’eżdża z Poznania druclina Ilolódzianka, ko­
mendantka chorągwi poznański’ej w oelu
zwizytowania żeńskich drużyn bydgoskich.
Dnia 15 bm. o godz. 19 w :auli Szkoły Rolni­
czej odbędzie się zebranie Koła Starszo-Har-
cerski,ego. Przybycie druchen obowiązko;we.

PROGRAM RADJOFONICZNY.
CZWARTEK, II KWIETNIA.

WARSZAWA-RASZYN. 6,30: ,Audycja poranna.
8,00: Audycja dla szkół. 12,05: ,,Na naszem

podwórku" audycja dla szkół powszechnych.
12,30: Szkolny poranek muzyczny ze Lwowa.
13,00: Chwilka dla kobiet. 13,05: Dziennik

południowy. 13,10: Dalszy ciąg szkolnego
poranku muzycznego ze Lwowa. 13,45: Z

rynku pracy. 15,45: Koncert zespołu Adama
Hermana. Transm. z Krakowa. 16,30: Poga­
danka w języku francuskim. 16,45: Kwadrans
słynnych artystów (płyty). 17,00: ,,Skóra jako
zwierciadło zdrowia i choroby człowieka"
reportaż z kliniki dermatologicznej U. J . Tr.
z Krakowa. 17,15: Teatr Wyobraźni nadaje
słuchowisko. 17,50: Poradnik sportowy. 18,00:
Krótki koncert kameralny z Krakowa. 18,15:
,,Conrad i świat" (poglądy społeczne). Szk,ic
literacki, 18,30: Skrzynka ogólna. 18,45:
Melodje jazzowe w układzie na fortepian
(p!yty)- 19,07: Zapowiedź programu na dzień

na_stępny. 19,15: ,,Kącik dla młodzieży wiej­
skiej", 19,25: Wiadomości sportowe lokalne.
19,30: Wiadomości sportowe ogólnopolskie.
19,35: Drobne utwory skrzypcowe w wyk.
W!ad. Zawadzkiego. Przy fort. prof. Ludwik
Urstein. 19,50: Feljeton aktualny. 20,00:
Muzyka lekka. Wykonawcy: ork. P . R. pod
dyr. Stan. Nawrota i Stefan Witas (śpiew).
21,00: Transmisją z teatru ,,La Scala" w Me­
diolanie. ,,Carmen" opera G, Bizeta. W

przerwie I (ok. godz. 21,50): Dziennik wie­
czorny oraz ,,Jak pracujemy i żyjemy w Pol­
sce". W’ przerwie III (ok. 23,35); Odczyt w

języku angielskim P- t, ,,W puszczy biało­
wieskiej".

TORUŃ. 6,30: Transm. z Warszawy. 7,45: Pro­
gram na dzień bież. 7,50: Wskazówki prak­
tyczne. 8,00: Transm. z Warszawy. 11,57:
Transm. z Warszawy, Krakowa i Lwowa.
13,55: Przegląd giełdowy. 15,45: Transm. z

Krakowa i Warszawy. 18.00: Chwilka sno-

łeczna. 18,35: ,,Od Helu poprzez bory Tu­
cholskie do Torunia" -/odczyt z cyklu ,,Wę-

drówki po Pomorzu", wygł. ks. Wojciechow­
ski. 18,50: Uwertury (płyty). 19,07: Program
na dzień następny. 19,15: Muzyka lekka (p!y­
ty). 19,25: Wiadomości sport, z Pomorza.
19,30: Transm. z Warszawy. 20,30: Koncert

reklamowy. 20,40: Transm. z Warszawy
i Medjolanu.

ZAGRANICA. 19,00: Kolonja. ,,Tańce z całego
świata". Monacbjum. Koncert sol. Lipsk.
Wieczór ludowy. Wrocław. Wesoły koncert.

20,00: Wiedeń. Koncert rozrywkowy. Praga,
Koncert symfoniczny. Kopenhaga. Koncert

symfoniczny. 21,00: Medjolan, ,,Carmen" ope­
ra Bizeta. Regional. Muzyka organowa. Mo­
skwa (WCSPS). Koncert kameralny. 22,00:
Luksemburg. Koncert wieczorny. Stockholm.

Muzyka lekka. Budapeszt. Muzyka lekka.

Regional. Koncert radtjoork. Kopenhaga. Mu­
zyka tan. 23,00: Berlin. Muzyka współcze­
sna. Regional. Muzyka taneczna. 24,00:
Frankfurt. Koncert nocny. Hamburg. Koncert

nocny. Regional. Muzyka taneczna.

(PŁATNY DZIAŁ REKLAMOWY).

Gdżie zamieszkam?

,,Gastronomja", hotel i restaur., Dworcowa 19.

Restauracje:
Restauracja, kawiarnia i cukiernia Berendt,

Dworcowa 6.

Fryżjerzy:
Trwała ondulacja, Fęglerski, Sobieskiego.

Be-De-Te — Bydgoski Dom Towarowy — Gdań­
ska 15. Największy dom tow. Polski Zach.

M. Susala, Stary Rynek 19, tel. 1128: pończochy,
rękawiczki, skarpety, bielizna swetry.

H. Kaszubowski S.zo .p . D!uga 22 Zegarki, biżut.

Drukarnia Bydgoska S. A., Poznańska 12/14 —

wykonuje wszelkie druki familijne, kupiec,
kie i dla towarzystw . szybko, czysto i tanio.

djazd pociągów z Bydgoszczy:

Toruń ..erszawa: 2 37, 6.50, 8.05, 9.67, 18.55, 15.30
18,01, 19.58. 21 ,26 (Iranzylowyj. 23 .16

Tczew - Gdańsk-Gdynia: 0.40, 3.5S 550 7,36
12.13, 13.18, 17.17, 20.03 , 20 .10.

Kościerzyna - Gdynia i 8.13, 15.45.

Nakło-Pita: 0.01. 6 .15, 10.49 (tranzl 14 45. 19.46,
Unisław-Brodnica: 4.50 , 8.11, 13.45 , 16 10 , 21.66,
Inowrocław-Poznań: 2,21, 3 .50 , 6 ,20 , 11.45 13 40,

IS.!O. 20,40, 22,25,
Wągrowiec - Poznań: 6.00, 10.32, 13 .28, 18.64.

.nowr-el" -- -rsrnlce - Herby Nowe: 2.21, 13.40.

Dwa odczyty z przezroczami
tylko dla dorosłych

odbędą się w poniedziałek, dnia 15 kwietnia
(tylko dla kobiet i panienek ponad lat 18) i we

wtorek, dnia 16 kwietnia (tylko dla mężczyzn)
o godz. 8 wiecz. w wielkiej sali ,,Resursy Ku­
pieckiej" przy ul, Jagiellońskiej 13.

Znakomity uczony Hans Morawitz z Wiednia
mówić będzie w języku niemieckim i w po­
wszechnie zrozumiałem ujęciu o ważnych dla
każdego kwest)ach życiowych zdrowia i poż.ycia
małżeńskiego, m, in. na następujące tematy: Ra­
cjonalna pielęgnacja zdrowia u kobiet. - Cho­
roby kobiece i zapob,ieganie im. — Nowocze­
sna higjena kobiet. — Niebezpieczeństwa okre­
su przejściowego. — Depresje umysłu. -r Hi­
steri)a. — Zazdrość itd.

W odczycie dla mężczyzn mówca porusza
jeszcze: ,,Ciało kobiety — dusza kobiety. —

Natura młodej kobiety, życie uczuciowe
i oziębłość kobiety. — Higjena mężczyzny. —

Neurastenia. — Szkoła małżeńska itd.
W obydwu odczytach prelegent poza tem

omawh: Sprawę naturalnego pożycia w mał­
żeństwie. — Naturalny bezpłodny czasokres

zdrowej kobiety. — Moralna regulacja urodzin,
ze stanowiska religji bez zarzutu, dozwolona
z punktu widzenia chrześcijańskiego prawa
obyczajowego.

Zaleca się zaopatrzyć na czas w bilety
wstępu w cenie 1 do 3 zł w przedsprzedaży w

księgarni Jana Idzikowskiego, ul. Gdańska 23
i w księgarni E. Hecht, ul. Gdańska 27. Bliższe

szczegóły w następnych zawiadomieniach, afi­
szach i zaproszeniach. (6249



Wr. 85. ,,DZIENNIK BYDGOSKI", czwartek, ?Tnla 11 kw?etnTa’ 19351’. Str. IŁ

Choroba Kardynała Prymasa Polski.

Ks. Kardynał Prymas August Hlond,
Test od dwóch tygodni obłożnie chory.
Ostatnio po chwilowej poprawie zazna­
czyła się w etanie jego zdrowia mała

komplikacja, która nie pozwala mu o-

puszczać łóżka.

Dwa trupy na torze kolejowym

Łódź, 10. 4 . (Tel. wł.) . Na torze kole­
jowym Łódź—Pabjanice znaleziono

wczoraj rano dwa trupy, mężczyzny i

kobiety. Zmasakrowanych przez kola

pociągu zwłok dotąd nie udało się ziden­
tyfikować. Czy zachodzi wypadek zbrod­
ni czy samobójstwo, niewiadomo.

500 dziennikarzy w Stresie.

Paryż, 10. 4. (PAT.) Donoszą, tu z

Rzymu, że oczekiwane jest przybycie na

konferencję w Stresie 500 dziennikarzy.
Korespondenci będą, mieli do rozporzą,­
dzenia 23 linje telefoniczne, z tego 12

łączą,ce bezpośrednio Stresę z Paryżem
i Londynem.

Z RUCHU

WYDAWNICZEGOi
Bertrand Russel ,,Drogi do wolności" Socja­

lizm, Anarchizm i Syndykalizm. Str. 240, nakła.

dem ,,Roju" . W Bydgoszczy na składzie u Gie­
ryna. Praca p. Russela została zakończona w

1918 roku. Gdy świat z największym wysiłkiem
przezwyciężał ostatnie chwile wojny światowej,
przepojony ilealizmem społecznym Anglik ryso­
wał w swem zaciszu londyńskiem obraz przy­
szłej Szczęśliwości. Powiada on o Sobie: ,,Kto­
kolwiek patrzy na świat przez pryzmat ideału —

ben względu na to, czy jest nim intelekt, sztuka,
miłość, zwykłe szczęście lub to wszystko razem

e- musi odczuwać głęboki smutek na widok zła,
na które !udzie niepotrzebnie się godzą i — jeśli
jest dzielnym, energicznym człowiekiem — go­
rące pragnienie wykazania ludziom drogi do

osiągnięcia tego dobra, które znalazło wyraz
w jego wizji twórczej”. Tutaj rodzi się pytanie,
czy taki człowiek jest dzielnym i energicznym,
czy przedewszystkiem dzielnym i energicznym
marzycielem, który płody swej fantazji zamienia
w jakieś ułudne obrazy i nadaje im walor wśród
mao przy pomocy zręcznej propagandy w słowie
i piśmie. Uszczęśliwianie ludzkości od zielonego
biurka jest przywilejem wszystkich ,twórców
trtopij społecznych od Platona, poprzez Morusa
do Marksa, Bakunina, Engelsa i plejady innych. ;

Inaczej wyglądają ci, którzy te ideje wcielają !

w życie. Posłuchajmy jednak najprzód niektó­
rych marzeń Russela o przyszłości: ,,W świę­
cie, który odmalowaliśmy praca będzie dobro­
wolna, niezbyt uciążliwa, zaciekawiająca ze

względu na zainteresowanie, jakie budzi zbi-oro­
we szybko posuwające się naprzód przedsię­
wzięcie i dająca nawet najmniejszej jednostce
coś z rozkoszy tworzenia". Ustęp ten warto

wypisać na wielkich transparentach i ozdobić
niem,i wszystkie te miejsca ,,dobrowolnej i nie­
zbyt uciążliwej pracy" w ZSSR, jak np. budowa
kanału Bałtyk—Murman, wyrąb lasów łub inne
,,uszczęśliwianie" ludzi w Sowietach, przy któ­
rych ci mrą jak muchy i przenoszą się do innych
lepszych zaświatów, Czy nie na wesołe kpiny
zakrawają takie np. zalecenia: ,,Małżeftswto po­
winno być dobrowolnem, spontanicznem spot­
kaniem z obopólnych instynktów i budzić szczę­
ście, zmieszane z uczuciem podobnem do czci"
i co zrobić jak jakiś Iwan Iwanowicz żeni się
spontanicznie co tydzień i za każdem razem w

innej kobiecie budzi uczucie podobne do... chy­
ba nie do czci!!! Gdyby Russel ograniczał się
tu tylko do streszczenia poglądów różnych
uto,pistów — Bóg z nim. Można pokiwać gło­
wą i nawet się uradować, że byli tacy ludzie,
którzy wierzyli w ludzką bestję jąk w anioła,
ale gdy sam wygłasza takie kazania jak powyż­
sze, staje się w świetle tego straszliwego przy­
kładu rosyjskiego tylko śmiesznym maniakiem.

St. st.

Pijaństwo nie chroni przed Karą.
Rok wiezienia za zniesławienie najwyższych dostojników państwa.

(ak) Przed tądem okręgowym odpowiadał
wczoraj za zniesławienie władz i urządzeń pań­
stwowych maszynista pierwszej klasy Bolesław
Dalia, zamieszkały w Bydgoszczy przy ulicy
Podgórnej 43. Oskarż.ony Dul!t kilkakrotnie

dopuści} się obrazy najwyższych dostojników
państwowych, wyrażając się z pogardą o Pre­
zydencie Rzeczypospolitej i marszałku Piłsud­
skim i to we wrześniu ub. roku, do pomocnika
kolejowego Ignacego Przybyłowskiego podczas
pełnieni(a służby na parowozie. Ponadto w po­
czekalni konduktorów na dworcu bydgoskim
wyraził się w obecności prezesa Związku Ma­
szynistów Piotra Domińskiego w okresie sub­
skrybowania pożyczki narodowej, że ,,pieniądze
złożone na pożyczkę i tak rzucona są do

studni".
Oskarżony kolejarz przed sądem nie przy-

znaje aię do winy a w każdym razie nie może
sobie przypomnieć jakoby użył obrażli-wych
zwrotów, zniesławiających najwyższych dostoj­
ników państwowych, Nie wyklucza jednak, że
w stanie pijanym wypowiedział niestosowne
słowa. Dalej oskarżony prosi sąd o uwzględnień
nie, że jest nałogowym alkoholikiem. Już sie­
dem razy był karany dyscyplinarnie za nadmier­
nie szybką jazdę pociągiem z powodu alkoholu.

Po przeprowadzeniu postępowania dowodo­
wego sąd w składzie jednoosobowym p, sędzie­
go Baryczy wydał wyrok skazujący kolejarza
DuIIę na jeden rok więzienia. Oskarżony wniósł
apelację od powyższego wyroku.

— Na stole świątecznym nie może zebraknąć
placka lub mazurka, babki łub tortu, czy też
wreszcie budyniu lub leguminy sporządzonych
według starannie opracowanych i łatwo zrozu­
miałych recept Oetkera. Pieczenie jest łatwe
i udaje się znakomicie, jeżeli zużyć do tego
niezawodnego proszku do pieczenia Dra Oetkera
,,Backin". Mnóstwo wypróbowanych przepi­
sów znajduje się w książce kucharskiej Dra

Oetkera, którą otrzymać można w każdym skła­
dzie kolonjalnym lub bezpośrednio u poszcze­
gólnych zastępców.

— Wentę wielkanocną z loterją urządzają
Panie Miłosierdzia z Bielawek w niedzielę, 14.
bm, ,,Pod Lwem". Fanty żywnościowe nadające
się dla każdego na święcone. Co drugi los wy­
grywa. Dochód na święcone dla najbiedniej­
szych. Zatem prosimy o liczny udział.

— Ciekawy wykład odbędzie się w środę, 10
kwietnia o godz. 7,30 w sali Resursy Kupieckiej,
P. Tadeusz Ostrowski z Krakowa przedstawi
słuchaczom plan nowego ustroju gospodarczego
w Polsce, Odczyt organizuje komitet wydawni­
czy ,,Dobrobytu". Wstęp bezpłatny. Dobro­
wolne datki na najbiedniejszych bezrobotnych,

Kalendarzyk Ch. D.

Polskie Stronnictwo Chrz, Dem.
Koło Bielawy,

Zebranie plenarne odbędzie się dnia

13 bm., o godz. 7-mej wieczorem w loka-

ku p. Ferenca, ul. Pierackiego 18.
Na porządku obrad bardzo ważne

sprawy wobec tego przybycie wszystkich
członków konieczne, Goście i sympaty­
cy mile widziani. Zebranie zarządu o

godzinie 6-tej,

KOŁO PÓŁNOC.
Zebranie plenarne odbędzie się w sobotę,

dnia IX bm. o godz. 19 w sali p. Mellera, plac
Piastowski. Zebranie zarządu o godz. 18,30.
O liczny udział w zebraniu uprasza Zarząd.

KOŁO SZWEDEROWO.
Zebranie plenarne odbędzie się we wtorek,

16. bm. o godz. 19,30 w salce p. Kołodzieja,
ul. Ugory. Na porządku obrad m. in. referat.

Uprasza się o liczny udział.
Zebranie zarządu tegoż dnia o godz, 18,30.

Sokół żeńshi.
Dnia 11. bm. o godz. 19 ćwiczenia w saR

gimnastycznej przy ul. Kordeckiego. Liczne
i punktualne przybycie konieczne.

Próba przedstawienia jutro, w CT’.wB.rWk,
o godzinie 17 w sekreterjacie.

X żywią totvavzosttv-

Środa, 10 kwietnia.
Godz, 18,15: ,,Lutnia" Bydgoszcz. Lekcja śpiewa

w Resursie Kupieckiej wraz z orkiestrą.
Godz. 18,30: Kat. Stów. Kobiet Oddział Koln

Pań. Zebranie plenarne w lokalu stowarzy­
szenia.

Godz. 19,00: Koło II Z. U. K. Plenarne zebra­
nie w lokalu Pod Lwem, ul. Marsz. Focha.

— Placówka 4 Powst. i Wojaków OK. VIII.
Zebranie w lokalu p. Kołodzieja, ul.Ugory.

Godz. 19,30: Tow. Czeladni Kat. Zebranie z

wykładem p. prof. Monasterskiego w Domu
Czeladzi.

— Placówka III Powst. i Wojaków OK. VIII.
Zebranie zarządu. O godz. 20 zebranie ple­
narne w lokalu p. Kowalskiego, ul. Wrocław­
ska (dawniej Kleinert).

Godz. 20,00: Bydgoskie Tow. Cyklistów. Ze­
branie miesięczne w Harmonji. Otwarcie
sezonu 3 maja.

— Klub Mandolinistów ,,Lutnia", Kurs man­
dolinowy dla oddz. starszego. Lekcja w lo­
kalu p. Bydłowskiego, ul. Długa 24 I ptr.

— Sokół V OPN. Zebranie plenarne w lokalu

p. Glapy, ul. Grunwaldzka 159.
’k

Kat, Tow. Rob. Polskich przy parafii św.
Trójcy. Zebranie miesięczne odbędzie się
dnia 14 bm., w niedzielę, po gorzkich żalach
w salce parafialn’ej. Referat wygłosi ,,O Ro­
ku Świę’tym" p. Stefanowicz. Uprasza 9ię
o liczny ud(ział.

KSMM. Gwiazda. Treni’ngi’ l(ekkoatlet,ycz­
ne odbywają się w poniedziałki i środy i^a
boisku Świtały od godz. 17.

Bank Polski płacił w dniu 10. i, 1935 r.

dolary am’erykańskie 5,26

funty- szterlingów 25,45
franki szwajcarskie 171,16
franki francuskie 34,89
guldeny gdańskie 172,67
floreny holenderskie 353,30
marki niemieckie 197,—

szorowania
i czyszczenia

.’j(A...,- - .? - a-,’ - ,.,-g-

godna jest
polecenia.

AJA wszystko I

WYRÓB ZAKŁADÓW ,, PERS!L
,,4 PÓL.SP.AKĆ. BYDGOSZCZ
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Kżp- S Zabawki (6274
różnego rodzaju, falki duży
wybór, reperacja lalek.

,Tani Bazar ", Stary Rynek 1.

Prasą
do wyciskania soku i sto

liki nocne sprzedam. Na-
kielska 45, m. 5, (6268

Książki
do pierwszej koraunji św’,,
medaliki,łańcuszki, różańce,
świece, duży wybór pamią­
tek. Tani Bazar, Stary Ry­
nek 1. (6273

Risssa Jadalnią
nowoczesną, dobre wyko­
nanie. Pomorska 30. (3461

Dom
ogród 3500. Adres Dzien­
nik. (6284

Kultywator (6287
młockarkę, sieczkarkę
sprzeda. Bąk, Opławiec.

\ NAJLE,PSZY POWEP

Uwaga.
Na sprzedaż para walców

(Walzenstuhh w dobrym
stanie 500X360. Olga Streli-

iau, Jesiornick p. Borzecho­
wo pow. Starogard. (6270

Samochód
osobowy Ford 29 r. na

sprzedaż. Adres wskaże
Admin. Dzień. (6281

Plac
budowlany Ugory 56 (6280

6247
Wykwintne

i skromne meble w’szelkiego
rodzaju, ze spadku, tanio:
,, Sala Licytacyjna" Gdań­
ska 42. (6288

Wózki
dziecięce najtaniej. Dłu­
ga nr. 5. (6276

Syplalką (3459
polerowana, lepszą kom­
pletnie. Warmińskiego 12.

BOM (3250
piekarnią, ogrodem 14000,
dom ogrodem 4500. No­
wakowski, Kaszubska 2.

Place
budowlane na sprzedaż
Czerska 8. (6019

Samochód
Fiat 563 kryty 850 zł

sprzeda Kurkowski, To­
ruń, Chełmińska 10, (6260

Skład (6262
kolonjalny tanio sprze­
dam. Adres wskaże Dzien­
nik Bydgoski Grudziądz

Makulaturę
(Stare gazety) sprzedaje
Agentura Dziennika Byd­
goskiego Grudziądz. (6263

Dywan
trwały 2X3,20 okazyjnie
sprzedam. Grunwaldzka

78, towary krótkie. (6229

Rower damski

sprzedam. Hetmańska 27,
m. 7. (3458

Magiel
sprężynową sprzedam.
Promenada 10, ^3471

Motor (6279
Beat 4 konny w dobrym
stanie sprzeda Fe1ber,
Książki, pow. Wąbrzeźno,

KES!

Kupiefisbarmonjum. F , Boiński
Lncim poczta Mąkowar­
sko, (6234

Rzeinlctwo
dom kupię zaraz 20 tys,
Adres Dziennik Bydgo­
ski. (6253

Kupują
każdą ilość beczek od śledzi

wagonowo, zapodanie ceny.
Oferty pod ,,F . W ." Agen­
tura Dzień. Bydg. Gruczno

Swieeie. (6230

Motocykl
mało używany kupię za­
raz, płacę gotówką.

’ Of.

Michalak, Inowrocław,
Rynek l, (6290

Wagę
Berk!a kupię. Mazowiec­
ka26,m.3. (3465

Kjtsss-3
Kto

przysposobi chłopca do

gimnazjum. ,C. K,” Dzien­
nik. (6232

Trio
dobrze zgrane z akordjonem
potrzebne od 20. 4 . 1935.

Oferty Tuchola, Kawiarnia
Tucholanka. (6259

Piekarz
młody, który jest zarazem

dobrym cukiernikiem, po­
trzebny. Oferty ,Cukier­
nik’ Dziennik. (6241

Posługaczka
czysta i uczciwa, na cały
dzień poszukiwana. Krau­
se, Grunwaldzka 35. (6239

Chłopiec
do posyłek potrzebny
,Świt’, Gdańska 34. (6277

Podręczna
na płaszcze damskie. Lu

bełska 14, m. 5 . (6269

Potrzebna (3464
młodsza dziewczyna do

posługi, Sielanka 3, II p.

Bufetowa (3457
rutynowana potrzebna
Ul’, Gdańska 21, od 5-6.

Stołowy
inteligentny, kaucja 500 zł
na sezon zaraz potrzebny.
Dzień. Bydg. Inowrocław

pod ,S’. (6289

Służąca
potrzebna zaraz. Gdań­
ska 146. (3462

Pomocnik (6252
krawiecki potrzebny.
Adres wskaże Dziennik.

Służąca
sauiodzielnem gotowa­
niem, dobrem poleceniem
potrzebna. Bocianowo 19,
m. 3. , (3460

Poszukuje (6272
dobrego pomocnika fry­
zjerskiego zaraz. Język
polsko-niemiecki.Schwedt
Wejherowo, Klasztorna.

Pomocnik
fryzjerski potrzebny. Ronka
Nakło. (6286

Panienka
do obsługi gości tylko siła
fachowa potrzebna. Ka­
wiarnia Zacisze, Śniadec­
kich 3. (6285

Pomocnik
fryzjerski potrzebny z u-

trzymaniem i mieszka­
niem. Bydgoszcz, Nie­
cała 4, Kołacki. (3474

Czeladnik
krawiecki na duże sztuki

potrzebny zaraz. Gra­
niczna 2. (6278

Panienki
do dzieci (miesięcznego
i rocznego) poszukuję za­
raz. Zgi. Dworcowa 27/3,
godz. 4-6. (3469

IRfPOSADY ife
^_POSZUKUJĄ /J8

Szukam
posady do dzieci lub skła­
du. Zgłoszenia do Dzien­
nika ,pod ,Czysta’. (6209

Bufetowa

restauracyjno - cukiernicza
z długoletnią praktyką, z

kaucją, poszukuje posady
od 15. IV. lub 1. V., naj­
chętniej w piekarni lub cu­
kierni. Łask, oferty Dzień.

Bydg. pod ,,W. M." (3456

Wf MIESZKANIASI "°LNE...

2 pokoje (6255
z kuchnią 35 miesięcznie,
pół roku zgóry. Zgł. 5-6.

Podgórna 10, gospodarz.

Pokój
kuchnia wynajmę, meble
sprzedam. Długa 5. (6277

Gościniec
10 mórg, towar, koń, wozy,

5 lat wydzierżawię, 3.500 zł,
półroczną dzierżawę. Zgłcsz.
osobiste Fr. Jałoszyński,
Mogilno. (6275

Pokój (3473
wynajmę. Piotra Skargi 12/8

Umeblowany
Podgórna 5-2 . (6282

Etektromotory
naprawia i nowo nawija.
C. Wujec, Dworcowa 94.

(6248)

Wspólnika
3000 zł do dobrze zapro­
w-adzonego interesu po­
szukuję. Of. pod ,. Wspól­
nik”. (6236

Obejmą (3470
dochodowy handel pro­
wincjonalny. Mały samo­
chód. Kaucja do dyspozy­
cji. ,Pod ,Intratny” filja.

Zapoznam
inteligentnego Pana do

wspólnych w’ycieczek ro­
werem. ,Wiosna 20" filja
Dzień. Bydg. (3454

ŁETMISKA^I

Dwór
zechce złożyć szczegółow’ą
ofertę celem przyjęcia panny
z inteligencji na pobyt pod
Ładna okolica" Dziennik

Bydgoski. (6238

Jestem (3455
biedna, lecz marzę o boga­
te m szczęściu, opartem na

obopólnej miłości. Czy ży­
czenie moje się spełni?
,Marzenie" filja Dz, Bydg,



r 3tr. 12, ,,DZIENNIK BYDGOSKI", czwartek, dnia 11 kwietnia 1935 r.

piwosz pije tylko

,Zdrój WielKopolsKi’
13-to procentowe piwo jasne

uszlachetnione ortmunóskiemi órożóżami ,.czystej kultury"

Szlachetny napój ZDRÓJ K’IELKOPOLSKI wyrabiany z najszlachetniejszego
chmielu lubelskiego, najlepszego krajowego sloóu jęczmiennego i znanych
z dobroci dortmundskich drożdży. Jdspaniała pienistość, trwałość Oraz
doskonały łagodny smak stawiają piwo to na pierwszem miejscu między
wyrobami, iakie piwowarstwo piwoszowi polecić może.

JDfautzone. orzeczenie 6266
o ,,ZDROJU WIELKOPOLSKIW w tłumaczeniu polskiem:
JTlabcslaria mi bo analizy próba piwa z fermentacji wykazuje 09.9 °/e brożbży czyste/
kultury i jebną komórką brobnych btożbży. Osab wykazuje wyłącznie broibże czysto
kultury o świetnym wygląbzie i właściwości, Ola pobstawie analizy nabesłaną próbę

, piwa uważam za biologicznie czystą.
§limm, Prolesor Politechniki §bańskiej, §bańsk.

LPjP r?estauratorów i Składników, którzy jeszcze^
nie pobierają od nas towarów, prosimy o zażądani^
oferty, — dostarczamy franco stacja odbiorcza.

ORYGINALNE PROSZKI
.MIGRENO-

NERVOSIN"
R.MS.W . ntl5?9
ZNAM PA BR.

x KOGUTKIEM

SA ŚRODKIEM
KOJĄCYM BÓLE

ZZ^TO)OWANIE :

BÓLE GŁOWY

BÓLE ZĘBÓW
GRYPA Z przezię;bienia
BOLE : ARTRETYtZNE
5TAWOWEZKOSTNE ?T.p.

ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW

ZE ZN.PABR . KOGUTEK
SPRZEDAJĄ APTEKI

22250

używane kupi (6174
,,TorHseoIo"

Zduny 6, tel. 1824.

MUSZTARDA

O/A

NIEZRÓWNANA

wprost z fabryki poleca tanio

B. Sotnmerfeld
Fabryka Pianin (1886

Bydgoszcz, ul. Śniadeckich 2

lilja: Poznań,ul. 27 Grudnia 15.

KAFLE
białe i kolorowe w ładnych
deseniach i kolorach oraz

wszelkie przybory do piecy
po cenach fabrycznych.
Przyjdź a przekonasz s!e
5791 w firmie:

M. STĘSZEWSKI
Bydgoszcz

ul. Poznańska 26, tel. 3234.

z ogrodem i parcelą
budowlaną położonfej
przy ul. Żwirki i Wi­
gury korzystnie (6193

na sprzedał.
Impregnacja

Bydgoszcz
ul. Marsz. Focha 4.

Lokal handlowy
W Poznaniu parterowy, w którym znajduje się
obecnie bardzo dobrze prosperujące przedsiębior­
stwo, z 2 dużemi oknami wystawowemi (wnętrze
składu ca. 180 kwm.) własne centralne ogrzewanie,
stosowny dla każdej branży, w najruchliwszym
punkcie Starego Rynku korzystnie do oddania.

Zgłoszenia poważnych refiektantów chrześcijan
uprasza Biuro Ogłoszeń ,Par11 Poznań, Al. Marcin­
kowskiego 11, pod ,,Nr. 15,334t. (6264

Nr. 85.

6575

tj^łiB’JZZ19top
yOcerWfaMKTMBjKuwNi

Żądajcie wszędzie CHODNIKÓW
Falaleutn w cenie 50 GR. za m3.

Parcele budowlane
przy ulicy Nakielskiej po złotych 2.20 zar ’P_/,
na sprzedaż. Nakielska 53.

Drzewa owocowe
w odmianach ścisło pewnych.

Krzewy owocowe, byliny, roz­
sadki szparagowe i truskawek,
szlachetne i dzikie wina, róże,
rośliny pnące, dalje, konifery etc.

wszystko po bardzo korzystnych cenach poleca

ROBERT BOHME
OGRODNICTWO

Bydgoszcz, ul. Jagiellońska nr. 16
Telefon 42. (6090

Napisowe słowo (tłusto) 26 groszy, każde dalsze
słowo 16 groszy, 6 cyfr - jedno słowo
t, w, t, a x każde stanowi jedno słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

Drobne ogłoszenia
Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jąk w zwykłym dziale ogłoszeń.

POLECENIA

Dywany
chodniki, wyroby kokosowe,
ceraty, linoleum, tanio.
M. Szmolke, Bydgoszcz,
Jezuicka 22, tel. 1301. (21805

DRU CIAM E Jo ogrodzeń
Poleca najtaniej
FABRYKA SIATEK DRUCIANYCH
OSTROWSKI. MAZOWIECKA 26

4681

MEBLE
solidnego wykonania

najkorzystniej tylko
w firmie (2293

Donn PKeblfl
Ign. D . Grajnert
Bydgoszcz, Dworcowa 21.

R"iwnnUł jg|

Gospodarstwo
3 morgowe pszennej zie­
mi, w tem rzeka, łąka,
(las państwowy), łąki
gminne. Cena 1800 zł. Bo­
rucka, Brzeziny poczta
Osie powiat Świecie. (6210

Motocykl
. Rudge” 500 cbm. model

.Spezial-Sport’, jak nowy
powóz myśliwski, 6 osob.
bardzo elegancki sprzeda
Łaszewski, Chełmno, Po­
morze. (6006

Sepeita ki!i WosM.

ADRIA: ,Chłopcy z Placu
Broni", premjera.

APOLLO: ,Moskiewskie
noce" i ,Chicago".

BAŁTYK: ,Stracony Eks­
pres” i ,Precz z Teś­
ciową", premjera.

MARYSIEŃKA: ,Miłość
Tarzana” i ,Scampolo’.

KRISTAL: ,Sprzedany
głos’ z Józefem Schmid­
tem.

REWJA: ,Pogromcy In-

djan" i nowa rewja z

Kazimierzem Bajonem.

Kaloryfery
24,75 m2 powierzchni o-

grzewalnej, 600 mm, wy­
sokości. 20,50 m2 powierz­
chni ogrzewalnej, wyso­
kości 1015 mm. na nóż­
kach sprzedam. Trusz­
kowski, Inowrocław, Ja-
cewska. Tel. 340. (6054

Place
budowlane i pole na sprze­
daż, Kujawska 148. (3284

Skład (3306
kolonjalny, narożnik, 3 po­
kojowe mieszkanie, obrót
6.000 zł miesięcznie oka­
zyjnie sprzedam z powo­
du wyjazdu Poważne o-

ferty do Filji Dzień. Bydg.
pod ,,Skład kolonjalny".

Na sprzedaż
lodówka, kotły i stoły z

sztucznym marmurem. A.

Adrych, Łokietka 7, m. 2 .

Zgłosz. od godz. 3—5. (6243

Dentystyczne
przybory: wulkanizator
,Samson” i inne sprze­
dam tanio. Zbożowy Ry-
nek 10/2. (6240

Fortepian
marki ,Acker-Jena”, do­
bry zł 900, sprzedam,
Sienkiewicza 23-1. (345 f

Tanio
łóżko, stolik mahoń, ró­
żne sprzęty. Toruńska 6,
m. 2. ’

(3450

R kupna "HI
Elektrolux-froterke

kupi Cukiernia Cristal,
Plac Wolności. (6202

Motocykl (6235
kupię 350 kub. Oferty
wraz ceną pod ,350”.

Wielka
firma włókiennicza poszu­
kuje przedstawicieli na

prowincji d!a sprzedaży
tkanin i konfekcji osobom

prywatnym. Oferty sub
,Solidna egzystencja za­
pewniona” składać do biu­
ra Fuchsa, Łódź B., Piotr­
kowska 50. (5730

Ekspedjentka
potrzebna. Jankowska,Po­
znańska 4. (6245

Posługa
uczciwa potrzebna zaraz

z praniem. Promenada 5,
m. 7. (3447

Pomocnik
siodlarski - tapicer może

się zgłosić. Oferty z po­
daniem warunków i refe-

rencyj. B. Rekowski, Kar­
tuzy (Pomorze). (6257

!Kto może—niech kupuje!
Kto kupuje,

przyczynia się do zwalczania

bezrobocia!

Kto na niewłaściwem miejscu
oszczędza, dopomaga do więk­
szej nędzy!

Kto kupuje,
powiększa radość wielkanocną!

Służąca
potrzebna zaraz. Jezuicka
nr. 12 . parter. (6251

Krawiec
potrzebny. Jezuicka 16,
m. U._________ 16228

Kucharka (6142
gospodyni, biegła w go­
towaniu restauracyjnem,
wypieku ciast, od 15 kwie­
tnia potrzebna. Zgłosze­
nia pod ,Kucharka" z po­
daniem warunków do
Dziennika Bydgoskiego.

Służąca
umiejąca dobrze gotować
i samodzielnie prowadzić
gospodarstwo domowe, su­
mienna, czysta, uczciwa po­
trzebna zaraz. Zgłosz. Bart.

Głowackiego 9, (6231

Służąca
potrzebna, ul. Grunwaldz­
ka20,m.3. (6246

MIEJZKANIA

WOLNIE
W BYDGOIZCZSłużąca

potrzebna. Gdańska 67,
m. 4, (3448

SI

S Dla pamkil,lj:M p,itdj S9% snlłkt. 1
| Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9. g
j Omyłki, kióre lasadniczo nle smlenlalą treid ogłoszenia, g

R nie !obowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia, fig
ogłoszenia, ani do twrota pieniędzy. g

Mieszkania
poszukuję centrum 3-4
pokoje plus pokój z nie-

krępującem wejściem
wprost ze schodów, ku­
chnia, pokój dla służącej,
wygody. Zgłoszenia do
Dziennika Bydgoskiego
pod ,L. 38”. (3446

K ”śsESS

Pokój
umebl. ezysty, komforto­
wy, centrum. Adres filja
Dziennika. (3381

Pokój
z utrzymaniem. Cieszkow­
skiego 8—4. (3472

Ładny (346S
pokój. Gdańska 62 - 3.

R( DZIERŻAWY

Gazownia
Miejska wydzierżawi korty
tennisowe, również ma do

wydzierżawienia 4-ro i 3
pokojowe mieszkania. Zgł.
Gazownia pokój 9. (6265

SC Mflmiu

Pani
lat 32, posiadająca 5.000 go­
tówki, umeblowanie, wyj­
dzie zamąż. Pośrednictwo
krewnych mile widziane.
,Skromna”. (6242

Piekarnia
parowa do wydzierżawienia
wraz składem kolonjalnym,
przedmieście, do objęcia
4 tys. Zgłosz. Pośrednictwo
Rzeźnicki, Gdynia, 10 Lu­
tego 21, tel. 14-35. (6166 Kupiec

zbożowy, lat 27, na kie-
rowniczem stanowisku po­
ślubi pannę zgrabną, so­
lidną z majątkiem. Zgło­
szenia ewent. fotogr. do
Dziennika Bydg. pod ,Zbo­
żowiec’. (3453

Skład
z mieszkaniem, powiato­
we miasto, główna ulica,
na każdą branżę, wynaj-
mę. Patenkiewicz, Szubin
Trzeciego Maja. (3452

Kiosk
i ogród w Bydgoszczy, ul.
Świętojańska li,do wydzier­
żawienia. Zgłoszenia przyj­
muje C. Urbańska, Chełmża,
Toruńska 41. (6237

Dla
mej córki, panny lat 22,
przystojnej, z wyższem wy­
kształceniem, muzykalnej,
z gotówką 30 tys. złotych,
poszukuję dla braku znajo­
mości panów męża. Panowie
na poważnem stanowisku,
lekarze, weterynarze, kupcy
itd. zechcą złożyć oferty do

ekspedycji Dzień. Bydg. pod
.,W. M." ’

(6258

Młyn
wodny poszukuję do

dzierżawy. Stempski, Sta-
nisławka, poczta Czarno­
wo powiat Toruński. (6261

Fryzjer (6223
potrzebny na stałe. J. Se­
kuła, Puck, Rynek 20.

Fryzjerka (6256
od zaraz potrzebna. Zgło­
szenia z podaniem warun­
ków. Franciszek Skum-
mer, Starogard, Hallera|l5.

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr.

2 pokojowe:
kuchnia. Stawowa 28.

z wygodami. Wiad. Śnia­
deckich 39/1.

2 i 3 pokojowe:
kuchnia. Śniadeckich 13/1.

4 pokojowe:
od 1. 5. Gdańska 67, m. 4.

5 pokojowe:
Świętojańska 21, wiad. u

portjera.

Kozietulskiego 30 u portj.

7 pokojowe:
mieszkanie z wszelkim
komfortem do wynajęcia
od 1 czerwca Gdańska 51
I piętro. Zgłoszenia u por­
tjera. Bracia Ramme,
Grunwaldzka 24, telefon
nr. 79. (6225

Mieszkanie
7 pokojowe na par­
terze owentl. na I-szym
piętrze natychmiast do

wynajęcia. Nowy Rynek
róg Melchjora Wierzbic­
kiego. (5351

MIESZKAN!a"MSI

EL% SZUKA

Pokój
kuchnia od 1 maja lub za­
raz poszukuję. Zgłosze­
nia do Dziennika pod
,Kolejarz”. (6344

4 pokojowe
centrum potrzebne 1 ma­
ja. Oferty filja ,Czworo”.

6228

Mieszkanie
3-4 pokojowe poszuku­
ję. Oferty pod ,Stały
Urzędnik”, do filji Dzien­
nika. (3467

Potrzebna
kucharka znająca wykwin­
tną kuchnię. ’Zgłoszenia
z podaniem warunków, Fr.
Brzeski, Kartuzy. (6075 Praktyczna wanna dla szefa.

Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł.
jia dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 % zniżki.
Większa ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50 % drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 25 % dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20% drożej,
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy,

Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań.

nnkfjidwm i p.zf!innicatni: Drakamia Bydgoska Sp. Ake. w Bydgoszczy. — Za redakcję odpowiedzialny: Stania ław No wak o wskiw Bydgoszczy ;za dział gdyński: Mieczysław Mistat w Gdya^


